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(Wyrok w proctsie moskalofilów. — Zabiegi 
pSiii w celu rozbicia konferencji. — Przesilenie 

®inisterjalne we Francji. — Nowa Fresse i Fester 
£ j f *  „ werdykcie w lwowskim procesie moskalo-

Ogłaszamy poniżej wyrok, wydany na pod- 
wei'dyktu przysięgłych w procesie nioska- 

oniow przez lwowski trybunał karny. 
n- . ^ an ■Adolf Dobrzański i ksiądz Naumowicz 

• A0tH!e oświadczyli w  ciągu rozprawy 
nich to n s tytacjoDalizm austrjacki jest dla
? k i e J s l l ^ yL że m ńsry im bez porównania mo- 
r S  w ł L t t f  aUty^ ’ M eehajże zapytają się te-
p“  c T s ? j Łki Wf t f  Prz«bie^ ich ^ S tw ieai zostali nie przed try 
bunał obywatelski, ty lko przed sąd w rodzaju 
jnoskmwskich w y ją tk o w y ^  sąd ó w d la  spraw  po
litycznych, które do każdej sprawy z osobna o- 
d z l ć '? ^  mS Ĉ ’ JłŁ  m ają obżałowanych są-

Chcąc ratow ać znajdujących się w kłopocie 
Przyjaciół swoich, rzucił oberprokuror peters- 
Jurgskiego synodu świętego, główny przywódzca 
wowianofilów moskiewskich, pan PÓbiedonoscew, 
* Prawdziwie bizantyńskiem wyrachowaniem fra- 
cb8^  "E d y cy jn e j nietolerancji Polaków." Nie- 
^®ajże teraz sam pan Pobiedonoscew orzeknie, 

Przebieg rosprawy sądowej Adolfa Dobrzań- 
*jeg0 i tow. świadczy o nietolerancji politycz- 

s tr  ŝ zi6w> w konstytucyjnem państw ie au- 
m i  p  e®’ Chociaż tymi sędziami są Polacy 1 Czy 
sad V?biedonoscew i jego przyjaciele polityczni 
ków y w-.ten, sposób, dajmy nar te  — Pola- 

gdyby ci wobec i c h  trybunału zuąjdo- 
się w podobnej sytuacji, jak  galicyjscy rus- 

s°flle wobec trybunału, z Polaków złożonego?
Moskale i ich przyjaciele ciągle też robili 

aJ“ je  do tego w czasie trw ania procesu, że o- 
p a rz e n i russoiiie mają być sądzeni przez „Po
pków ." Cały przebieg rozprawy świadczy, coś- 
my Już powyżej naznaczyli, że trybunał nie kie- 
°Wał się iadnem  uprzedzeniem politycznem.

.Często w moskiewskich pismach można było 
w ciągu rozprawy spotkać się z aluzjami do te- 
? ’ ?e trybunał „składa się z Polaków". Nie 
oędziemy się o to spierać, czy temu składowi 

mna intryga polska lub n ie?
, .  Lecz obrońców obżałowani sami sobie do- 
5lerali, to już absolutnie zależało od ich swobo- 

ej *oli. a  przecież wybrali — kogo ?
U t  o p  (, i a  k  ó w ! ,

to- obawiali się pornczyć im swojego losu. 
dlio^ Procesu jest zaś dowodem, ża nie zawie- 
W ńajaapalczywsi nieprzyjaciele Polaków
daevpi. m swojem do obrońców prawnych, bę- 
wiern a P°lskiej narodowości. Obronę mieli bo- 

„  dzielną w całeia znaczeniu tego wyrazu, 
wiąza ł  ^u g ie j znów strony po mistrzowsku wy- 
swego f  * prokurator dr. G irtler z obowiązku 
znakomit k? mówca i jako prawnik okazał się 
niego a k t w swoim zawodzie. Ułożony przez 
nie skarm' j a r z e n i a  przy pomocy nadzwyczaj- 
knmentein v,°ści m&terjału dowodowego, jest do- 
zaś końco*historycznym niepośledniej wartości, 
powiedzian 8 êg0 mowa czternastogodainna, wy- 

a dla uzasadnienia oskarżenia, jest

również świetnem świadectwem niepospolitych 
zdolności i studjów p. Girtler*.

Na jednomyślny podziw i uznanie zasłużył 
sobie jednak czcigodny kierownik tej olbrzymiej 
rozpraw y sądowej, p. radca Leon Bndzynowski. 
Jem u to zawdzięczać należy, jego przezorności, 
nieznnżonej przytomności umysłu, zdumiewającej 
pamięci, jego taktow i i energii, że rozprawa 
Lw ająca siedm tygodni pełnych, podczas której 
ciągle były w grze wzburzone do najwyższego 
stopnia namiętności polityczne, ani na chwilę nie 
zeszła z toru tej ścisłej przedmiotoWoŚei i po
wagi, jakiej wymaga godność trybunału. Zaiste, 
sądownictwo nasze może być dumnem, zaliczając 
do grona swojego takich mężów znakomitych 
charakterem, wiedzą i zdolnościami, jak  radzca 
Budzynowski.

Wotanci, przysięgli, którzy z prawdziwem 
poświęceniem, wzorową, uwagą śledzili toku roz
prawy, i w ogóle wszyscy, co b ra li udział czyn
ny w przeprowadzeniu tego procesu, na k tóry  
była zwrócona uwaga całej Europy, spełnili swój 
obowiązek chlubnie. Niewiadomo, czy p. Adolf 
Dobrj&ński nie zechce ich wysłać do Moskwy na 
naukę bezstronności i sumienności !...

Jakież są wyniki moralne i polityczne tego 
procesu ?

O lbrzym ie!
Przebieg tej rozprawy skompromitował bo

wiem najdotkliwiej tego z oskarżonych, którego 
nazwiska ze względu na stosunki międzynarodo
we n i e w o l n o  było prokuratorowi wymienić, 
tj. rząd moskiewski. Nędzne in trygi tego rządu, 
ua szkodę sąsiedniego mocarstwa obliczone, a 
przeprowadzane chyłkiem, ukradkiem &$. pomocą 
jeszcze nędzniejszych indywiduów, zostały w to
ku rozprawy należycie wyświecone i rozebrane.

W e Wiedniu i w Rzymie dowiedziano się z 
treści rozprawy także bardzo wielu ciekawych 
rzeczy.

Sfera decydująca już wie teraz, co to ma 
znaczyć, gdy Właśnie ks. m etropolita Sambrato- 
wicz przedstawia księdza ruskiego: ais tinen 
musterhaften Geistlichen und Stadtsbiirger, Jako 
tak  wzorowego duchownego katolickiego i oby
watela anstrjackiego przedstawił bowiem ks. me
tropolita cesarzowi półtora roku tema — ks. Na- 
umowicza.

Kurja rzymska także przekonał* słę dowo
dnie, jakie aspiracje panują w pewnym, i to naj
ruchliwszym odłamie kleru ruskiego w Galicji — 
aspir.cje, osłaniane i protegowane przez kon- 
systorze, ru teńską polityką zg&ngrenowane.

L ad ruski dowie się, gdzie go zaprowadzić 
chcieli ci jego nauczyciele, których mistrzem naj
znakomitszym jest ks. Naumowicz.

Na stronnictwa rnskie wywrze może proces 
Olgi Hrabarewej ten  wpływ, i i  moskalofile pod 
otwartem  przywództwem p. h o f  r  a t  a  Dobrjaó- 
skiego stanowczo oddzielą się od innych partyj, 
które nie chcą poddać się prądom moskalofil- 
skim

Polacy wreszcie otrzymali w wyroku sądo
wym tę naukę, że ani sądy, ani starostw a, ani 
żandarmerj* — jakby chciał p. btanisław  Pola- 
nowski — nie będą broniły i nie mogą bronić 
w pewnym, najważniejszym zakresie interesów 
kr&jn, srodze przez russofilską agitację we wscho
dniej części kraju atakowanych. Przeciwko tej 
zarazie walczyć musi społeczeństwo ca łe : rze
telną pracą nad nmoralni6niem i nobywateleniem 
Indu, poświęceniem, szlachetnością i taktem  poli
tycznym.

Oto jedna część wyników procesu Olgi Hra- 
barowej i jej towarzyszy. A obejmują one to 
bezpośrednio, to pośrednio cały ogół sprawy ru
skiej.

Słowa wypowiedziane przaz Journal de Sł. 
Petersbourg o sytuacji — że jes t mocno naprę
żona ani trochę przesadą nie trącą. Anglia 
coraz bowiem wyraźniej dąży do rozbicia kon
ferencji, coraz jawniej zajmuje stanowisko nie- 
przyjaźne względem Turcji i tych mocarstw, k tó
re się za nią kry ją i rad swych jej udzielają, 
coraz otwarciej i bezczelniej szuka sobie sprzy
mierzeńców, nie dbając ani o to , że spotkać ją  
może odmowa, ani też o to, że tym sposobem 
zdemaskuje swe plany. Postępowanie Anglii z 
Włochami, to dwukrotne naleganie, aby przy

stąpiły  w raz z  nią do interwencji, i to w 
chwili, gdy P orta  sama'interweniować zamierza, 
jest krokiem niesłychanym pod względem bez
czelności w dziejach dyplomatycznych. Anglia 
nie obawia się bowiem ani Turcji, ani stojących 
za nią Anstrji i Niemiec. W szystkie te  trzy 
m ocarstwa razem wzięte nie są w stanie spro
stać morskiej potędze A n g li; więc GUadstone nie 
dba o nie. Obawia się jednak koalicji europej
skiej, obawia się już nawet sprzysiężenia, zło
żonego z Turcji, Anstrji, Niemiec i Włoch. Mor
skiej potęgi Włoch nie można bowiem wcale lek
ceważyć, gdyż stosunkowo jest ona nawet sil
niejszą aniżeli lądowa potęga pięknej Ita lii. Po
siadają W łochy kilka pancerników większych od 
największych statków  floty angielskiej, a jeden 
czy dwa okręta włoskie są w ogóle największe 
ze wszystkich jak ie  istnieją na kuli ziemskiej, 
służba torpedowa W łoch jest także wybornie n- 
organizowana, a m arynarze włoscy są przecie 
sławni z odwagi, znajomości fachn i przedsię
biorczości ducha.

Nic przeto dziwnego, że Auglia tak  usilnie 
pracuje nad oderwaniem W łoch od konferencji 
Najciekawszem byłoby jednak dowiedzieć się, co 
im w zamian obiecuje, bo widocznie obiecywać 
musi niew iele, albo zapłatę niezbyt ponętną, 
skoro Włochy, przyzwyczajone do tego, że za
rabiały na każdym konflikcie europejskim, nie 
chcą oderwać się od tych mocarstw, które wzno
szą w górę sztandar koncertu europejskiego. 
Mocarstwa zaś te  nie muszą zbytnio ufać W ło
chom, skoro usilne czynią zabiegi o wyniesienie 
Hiszpanii do rzędu mocarstw pierwszorzędnych, 
nie dla czego innego oczywiście jak  tylko dla 
tego, aby wprowadzić jej morskie siły w akcję, 
k tó ra się ma odegrać na wodach Śródziemnego 
morza. Z W iednia donoszą, że już temi dniami 
nastąpi ze strony Anstrji i Niemiec oficjalne za
wezwanie, aby Hiszpania otrzymała godność pier
wszorzędnego mocarstwa i zasiadła przy wiel
kim dyplomatycznym stole.

Na uboczu zupełnie od tej wściekłej akcji, 
jaką Anglia wszczęła w cela zabezpieczenia so
bie Egiptu, rozwija się przesilenie ministeijalne 
we Francji. Zabiegi Rotszyldów wszelakiego 
rodzaju odniosły zwycięztwo. Podczas sobotniej 
debaty w Izbie francuzkiej nad kredytami egip- 
skiemi F reycinet upadł za to, że nie chciał an
gażować F rancji w zatarg , wybuchły między 
dłużnikami a wierzycielami. Zabójczą większo
ścią 450 głosów przeciw 75 odrzucił* Izba żą
danie kredytów. W  tej liczbie 450 głosów oprócz 
Grambetystów i stronników Rotszylda znajdują 
się jednak i radykaliści, którzy dla tego prze
ciw kredytom głosował., że wcale nie chcą aby 
F rancja mieszała się do egipskiej sprawy. Po 
tem głosowaniu, Freycinet w imieniu całego ga- 
ginetu doręczył Grevyemn podanie o dymisję, 
Grevy ją  przyjął, lecz zarazem polecił mini
strom spełniać tymczasowo swój urząd aż do 
formacji nowego gabinetu.

W erdykt przysięgłych lwowskich w ubie
g łym  procesie moskalofilskiia skondemnował spra
wę hnilicką, a co do zbrodni stanu dał proknra- 
torji moralne zadośćuczynienie, uznając w ustę
pie werdyktu co do Olgi Hrabarowej istotę czy
nu tej zbrodni, ale niemożliwość karania za nią. 
Z pism wiedeńskich tylko Nowa Pretse zajmuje 
się tym werdyktem, i nie mogąc krytykować 
wprost, przynajmniej ubocznie uderza nań w 
wściekłym artykule kierującym, z całą natural
nie furją napadając na  Polaków i Polskę. W za
ślepieniu swojem przeoczą, że objektywaie zbro
dnia stanu została uznaną — j powiada, że „mo
zolnie sklecony prr.ez prokuratora gmach zbro
dni stanu runął, w mgłę się rozwiał; że „skaza
ni może przekroczyli gtanice dozwolonej ag ita
cji, ale zdrajcami stanu nie są. Byliby nimi do
piero wtedy, gdyby na nieszczęście Polska zm ar
tw ychw stała.”

Z najżywszem rozczuleniem prawi Nowa 
Fresse o Adolfie Dobrzańskim jako nsjzawołań- 
szym patrjocie austrj&ckim, a nikczemnie nderza 
na p. Hausnera, tego „neofitę polskiego fanaty- 
*mu“ — i tak  kończy: „Sprawiedliwości dla 
R usinów ! — eto dojmujmujący sens moralny te
go ciekawego procesu o zbrodnię stanu.11 Tym

czasem podsądni w c a l e  z a  R u s i n ó w  s i ę  
n i e  u z n a j ą —  skoro listy  do siebie pisali nie 
po rnsku, ale po moskiewska, i skoro sami się 
chełpili, że są rnssofilami.

J a k  wiadomo, Nowa Fresse stoi na żołdzie 
moskiewskim, i korespondenta ze Lwowa miała 
właśnie p. Ado’fa Dobrzańskiego.

Fester Lloyd  widocznie jest niezadowolony 
z wyniku tego procesu; i chełpiąc się, że już 
we W ęgrzech niema propagatorów świętej Mo
skwy, że już na terrytorjum  austrjackiem swoją 
główną kw aterę założyli, dodaj>: „Wszelako nie 
uwalnia to nas od obowiązku czujności — albo
wiem niema dzisiaj w Enropie państwa, któreby 
nie musiało opatrywać się przeciw Moskwie. Nie 
Adolf Dobrzański i Naumowicz byli głównymi 
oskarżonymi w tym procesie, ale rząd moskiew
ski ; i opinia Europy wyrobiła sobie sąd jaż da
wno przed ogłoszeniem werdyktu przysięgłych 
lwowskich. W ięc też w szystkie państwa Faropy 
muszą kiedyś wystąpić zarazem przeciw Mo
skwie, jak  np. przeciw dżumie."

f n e d f i a t f  i  o g ł o s z e n i a  p r z y j m u j

W< Lwowie biózo odmimetr»oji „€huety Hsr.* 
pUo HklieU  w psZson W . Ulamoekieh, Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmuje wyl%csai6 dl» „Osz. N»-oćLe 
m en oj b p a ss  Adama, Rne CIćment, 4 P a r is , Otto 
JEanfcs w 'Wiedniu, (Hassecetein e t Voglerl nr. 10 
Walficehgasse. A. Oppeltk S tad t, Uturoabaistei 2. 
M. Dnkec. L  E ien  e rgasn  113 Endolf Mosse, 
B eilerstitte  Nr. 2,, H 3ur. Bchallek, jen. ajencja 
contr. eksp. ogleszeń, G. L ., Daube ot Cmp. ‘Woll- 
aeile IŁ , Maurycy S tern , 'WolLeileSS. w Hamburgu 
pp. HaaseoBtoin e t Togle.. Bajchmw; e t F read ler, w 
W arszawie Senatorska Z2,W. Kukliński w Krakowie.

OGŁOSZENIA przyjmują tlą  ma spłatą 0 cnt. od 
miejsca objąktłoi jsdsepo wicr#* drobnym amidem
_  *  r o b r y t e  „ K c d e i l i i e "
* •  e t .  o d  w i e r s z u .

granicznych — z M arienbadu i Karlsbadu spo
dziewa się wiele kasa komitetu pomnika Mickie
wiczowskiego.

Koraspontejs „8az. Nsr.“
Z Krakowa d. 29. lipca.

Upały, ferje akademii, wakacje uniwersyte
ckie i szkolne, to zanadto wiele powodów, aby 
miasto nasze zupełnie pustem i prawie bezludnem 
być nie miało. Przejezdni snnją się tylko po 
grobach królewskich, kościołach i zbiorach. 
Przecież praca 1 w tych chwilach nie ustaje. 
W łaśnie co odbyła się wystawa robót uczniów 
szkoły sztuk pięknych — wystawa, k tó rą Czas 
słusznie podniósł w swoich o siej artykułach.

Cholery ua trwożąca pobudziła energię pana 
wiceprezydenta miasta i komisji sanitarnei. Gdy 
do zaprowadzenia wodociągów jeszcze daleko, a 
złe skutki z wód nieczystych są zastraszające, 
sprowadzono więc w większej ilości z Manche
ster i Berlina pojedyncze i podwójne filtry, któ
re prawie przymusowo zaprowadza m agistrat w 
koszarach, po klasztorach, w gimnazjach, po 
pensjach, słowem wszędzie, gdzie przebywa wię
cej pijących. F iltry  te, pozbywane oczywiście bez 
zysku, bardzo tanio wypadają. W oda z nich, (0- 
bliwie z  podwójnych), wyborna. Urządzają też w 
niektórych miejscowościach na alejach, owe wło
skie cysterny piaskowe, niby filtry wody desz
czowej. Słowem szczęśliwie zastosowano w mie
ście te wszystkie pomysły i wynalazki, jakie w 
kierunku otrzymania zdrowej wody praktykują 
się w tej chwili w Europie.

Na Plantacjach zaprowadzono wiele pomp, 
ślicznie w ogrodowem ozdobieniu umieszczonych 
Proste i skromne są oprawy tych studzien, prze
cież nader wdzięcznego rysunku pana architek
ta  Niedziałkowskiego, którego smak estetyczny 
znać w mieście.

Potrzeba słusznie przyznać, że w kierunku 
technicznym, gospodarczym pp. W eigei, Mncz- 
kowski i Niedziałkowski jnż wielkie wyświad
czyli m iastu usługi. Praktyczne stosowanie w 
mieście naszem tych ulepszeń, jakie się pojawia
ją  w Europie, im zawdzięczamy. Marzenia © par
kach i willach na przestrzeni od rogatk i W ol
skiej po mogiłę Kościuszki, zaczynają się już 
zblń.ać do urzeczywistnienia — dojrzewa tak ie  
projekt prześlicznych spacerów nad brzegiem 
W isły (tak  zwany dawny port). Strażnica woj
skowa przy wieży ratuszowej skończona. Chwa
lił ją tak i znawca jak  R eichensperger, który 
właśnie zwiedzał Kraków. Pomijam realizującą 
się sprawę restauracji Wawelu, do czego mate- 
rjały przjgotow ał sejmowi marszałek, pracą pp. 
Prylińskiego i Odrzywolskiego ; a natomiast za
no tu ję , że p. wiceprezydent Mnczkowski posu
wa energicznie organizację Muzeum narodowego 
w Sukiennicach; pp. Zoll. Rzewuski, Umiński, 
ks. Polkowski, Sokołowski, wraz z księżną Mar
celiną Czartoryską, pracują w sprawie urządze
nia obchodu w iktorji wiedeńskiej i wystawy So- 
biesci&nów. Prezydent W eigel w Zakopanem, w 
Szczawnicy, w Krynicy, zaprowadza komitety w 
cela popierania sprawy pomnika Mickiewicza, 
zjednywaniem dla niej fnndoszów. Nie zapomniał 
zacny gospodarz naszego m iasta i o wodach za-

W arszawa d. 28. lipca.

Ponieważ P etersburg  od czasów w stąpienia 
na tron ostatniego cara, zachorował gwałtownie 
na oszczędność, przeto ministerjnm skarbu pod
niosło projekt odebrania majoratów donataijn- 
szom i zastąpienia dochodów z nich ciągnionych 
pensją w wysokości sumy, jaką przy nadawaniu 
donacji obliczono, że obdarowany z posiadanego 
g run ta osiągnąć powinien. Kwestja ta  dla nas, 
tp jest d la Kongresówki, nie jest pozbawioną 
in teresu ; ja k  się bowiem pokazuje, rozdarował 
nząd moskiewski, różuemi czasy swoim ezynow- 
nikom i jenerałom  u nas, 252 majątków, z pośród 
byłych dóbr królewskich, p:jezuickich lub po
duchownych —  w ilości 28.875 włok. Dziś te 
majątki ma im odebrać i sprzedać drogą licy ta
cji publicznej.

Niezadowolniać nas to niem oże, o tyle 
jednak, o ile ministerjnm skarbu, w porozumie
niu z ministerjnm spraw  wewnętrznych i dóbr 
państwa pozwoli do knpua przystąpić każdemu 
bez wyłMpfeuia Jeśli by tak  było, pewni je 
steśmy, ł f e |r z y  obecnem dążeniu chłopów do za 
kupywania ziemi, 3/ł wystawionych na  sprzedaż 
majątków kupiliby oni a l/4 szlachta. I  byłoby 
dobrze, bo ziemia ta  w naszych pozostałaby rę 
kach. Skłonni jednakże jesteśm y przypuszczać, 
iż tak  uiebędzie, a skłonni na tej zasadzie, że 
niegdyś majątków poduchownych niewolno było 
kapować Polakom i katolikom

Niczem *aś nie jesteśm y upoważnieni do 
przypuszczenia, aby w  obecnym stanie rzeczy, 
gdy Tołstoj jest ministrem spraw wewnętrznych 
a  Orżewski jego faktorem — aby, mówię — 
w obeeuj* •  »vie rzeczy n ą d  moskiewski mógł 
pozwolić « a  zakupno tej ziemi przez nas, k tórą 
nam niedawno sposobem nieprawym z pod nóg 
usunął.

Zresztą nie przesądzajmy p rzyszłości!...
Przechodząc do spraw czysto miejskich, do- 

nieść muszę, iż przedwczoraj rano mieliśmy zno
wu szaloną, trw ającą kilka godzin ulewę, która, 
jak  poprzednia, o której swego czasu pisałem — 
potworzyła z ulic rzeki, potoki i strumienie, po
zalewała piwnice i porobiła znowu ogromną m a
sę szkód. Coraz dotykalniej się przekonywamy
0 konieczności kanalizacji, o której jednak na 
serjo adm inistracja niemyśli.

Gdybyż to w końcu tylko o tem. Ale tu 
jest setki pierwszorzędnej wagi w mieście po
trzeb , którym pomimo nagłości i pomimo poda
tków ogromnych zaradzić mnineypalność niemoże 
powiadając, iż niema pieniędzy. Na ntrzymanie 
jednak kilku tysięcy zbirów w policji pieniądze 
są. Ale kiedy statystyka wykazuje, i i  w eiągu 
jednej zimy kilkaset osób bywa odpychanych od 
wrót szpitalnych dla braku miejsc, to na to nie
ma pieniędzy?! Na to jes t tylko komisja szpi
talna i projekt opodatkowania lokatorów w sto- 
snnkn l°/o °d opłacanego za lokal czynszu.

Kiedy dalej ta  sama statystyka pokazuje, 
że w szpitalu położnic, znajdującym się w nie
właściwym punkcie miasta a umieszczonym w 
domostwie starem  i irracjonalnie urządzonem, 
panuje tak  przerażająca śmiertelność, że coś po
dobnego nieprzytrafia się w żadnem innem mie
ście wielkiem europejskiem, skutkiem czego lud
ność dom ten nazwała „rzeźnią kobiet*... to na 
wybudowanie nowego szpitala pieniędzy niema...
1 trzeba aż ofiarności pojedyńczego obywatela, 
aby mogły być pozakładane w rozmaitych punk
tach m iasta przytnłki dla położnic.

To amo z wodociągami. Czy wierzycie, są 
one niemal w każdym dziś domu w W arszawie 
urządzone i każdy właściciel płaci od nich poda
tek na to, aby lokatorzy mieszkający po 1., 2., 
3. i  t. d. piętrach niemieli nigdy wody.

Kiedy o to swego czasu napadano na wy
dział iniyniersko-techniczny, ten odpowiedfiał, że 
za słabą posiada maszynę parową do pompowa
nia wody z W isły, za  mało filtrów, niemoże więc 
dostarczyć odpowiedniej ilości płynu skutkiem 
tego. T rzeba by nowe urządzić futrynowe 
maszyny.

PAMIĘTNIKI
Bogusławy z Dąbrowskich Mańkowskiej.

(Ciąg dalszy.)

„Kochana jenerałowo, chere am ie!
Dowiedziałam sie od Linowskiego, żeś wy

jechała z Drezna, a oczekiwana w Poznania. 
P iszę do Ciebie pod adresem, który m  dał. Czy 
J ie sz , żeśmy się w siyscy zatrzymali w Wro- 
gaw iu . Moja droga 1 gdzie się podziały te  czasy, 
jaedyśmy godzinami w pciacu bankowym gawę- 
. 1 w świetnych czasach warszawskich, kiedy- 

wsPńlnie o przyszłych losach, ty 
1(5,1 “ leci, a ja  moich wnuków.

i kiedy wszystkie wysilenia mego brata
sie a* ■ * J ezierskim w Petersburgu skończyła
ńisDoaottl,c,sem’ ”Iis  VOttlcrent calmer les fonx et 
kajać i ’e®pereur a la clemence" (chcieli nspa- 
ści) 5?*ieiiców i nastroić cesarza do łagodno- 
* SL detronizacja dopiero koronowanego króla 
souve„ • P°Psuia l  „Ii y des humiliations, qu’nn 
k tó r v ^ m ne Pcut Pardonner (są upokorzenia, 
k i mA L laoii*reha nie może przebaczyć). Lnbec- 

®ówi, ie  naród wykopuje grób Ojczyźnie — 
i J ^ e c z u c ie  i rozpacz go dławi. Wielopolski 

Niemcewicz powrócili z zagranicy, ani dyplo- 
*7*cla , ani siły zbrojne nic dla nas uczynić nie 
encą. Wszędzie daremnie pukali, nam sił zabra- 
*®ie, a, cóż będzie potem ? „Tont pour r ie n ! 

ńoąneur pour les hćros, la to ab e  pour la  pa*

trie  I “ (W szystko za nic, chwała dla buhaterów, 
a grób dla Ojczyzny.)

ściskam  cię, u a  chere, smntnem nściśnie- 
niem. Moje wnuczki nie mogą zapomnieć twej 
Boguliny na balu cesarskim. Ju ż  te  czasy nie 
powrócą.

Twoja przyjaciółka nie nowa*
W rocław, 31. lipca.... Scypionowa.m

' Po liście pani Scypionowej widać, czyli bo- 
gini nadziei, promienna blaskiem szczęścia, jest 
boginią młodości. W szystko co było młode, było 
jeszcze pełne nadziei, ci bowiem co mają długie 
pasmo żywota do snncia, nie tracą  otuchy i wie
rzą w to, że deczekają chwil upragnionego szczę
ścia!.. ale ten, kto nie marzy o przyszłej wio
śnie, o nowej przyrodzie świeżemi listkam i okry
tej, ten kto między jesienią a kwiecistą majową 
tęczą widzi swój własny grób otwarty, ten  p a 
trzy  przez gęstą, czarną chmurę i przez n ią wi
dzi dalsse losy ojczyzny i przyszłe karty  jej 
historji.

Niezadługo po odebraniu tego listu z Wro
cławia dowiedzieliśmy się, że cała rodzina Lu- 
beckich wyjechała, z powodu że przybrali grubą 
żałobę po śmierci wielkiego księcia Konstantego; 
a że prąd sympatji dla naszej sprawy i dla nas 
był wtenczas tak  ogólny, ztąd akademicy wro
cławscy, dowiedziawszy się o przyczynie tych 
kirów, zaczęli robić demonstracje coraz groźniej
sze, a lękając się przewidywanego wybijania 
szyb, radzono tej rodzinie, by dla bezpieczeń
stw a i spokojności wyjechała z miasta.

Pominąwszy tę  manifestację cesarskiego ser- 
wilizmu, cała rodzma, jako i sam książę K sa
wery, był rzadkiej zacności i prawości charakte
ru; w Polsce niepodległej i samodzielnej byłby 
człowiekiem nieocenionym, człowiekiem bez ska

zy, mężem stanu, jakich mało inne posiadały na
rody, a  co więcej, przez wszystkie w arstw y spo
łeczeństwa ceniony, łnbiony i szanowany. Aż do 
wybucha listopadowego powstania nie miał nie
przyjaciół. Ten wybuch nwydatnił człowieka, 
k tóry  był wychowany w Petersburgu, który jak 
kolwiek był Polakiem i ministrem polskim, je 
dnakże czuł się zawsze urzędnikiem moskiew
ska?' * zwo,ean*kiem Polski rządzonej przez Mo-

L ist następujący je s t listem treści czysto 
wojskowej, od jenerała  Umińskiego z W arszawy, 
który od la t wielu był niezmiennym przyjacie- 
w 1 wielbicielem mej matki. Pow ierzał jej 
wszystkie swoje troski, wszystkie gwałtownego 
cnarakteru patriotyczne uczucia, wtajemniczał 
awsze w postępy konspiracji, uważając moją

f Za do sprzysiężonych. Tutaj
przytaczam  go tylko w streszczeniu, w stóso- 
wnej chwili podam otw arty list tegoż jenerała, 
ogłoszony w Kurjeree Polskim nr. 550, 1831. r.

„Zacna i szanowna pani wojewodzino i je 
nerałowo !

. Krzywdy od nieprzyjaciół doznane, je s t to 
chleb powszedni dla P o laków ; możnaby nawet 
powiedzieć, że nie jest dobrym Polakiem, kto go 
jeszcze uie zna! ale niesprawiedliwe obelgi i 
hrzywdy, wyrządzone prawemu Polakowi przez 
swoich, są to pociski bolesnych kamieni, które 
doprowadzają człowieka honorowego do wściekłej 
rozpaczy.

Zapewne już pani jenerałów* słyszała, że 
mnie ten sam los spotkał, co Krukowieckiego. 
Obydwaj starsi wojskowi od teraźniejszego wo
dza, przez niego dzisiaj jest nam komenda ode
brana — ta  komeada, na  czele której nie zwa
żałem na tysiące sterczących naprzeciw mnie

bagnetów, na krocie kol gradem sypanych przez 
nieprzyjaciół. Je s t to krzywda, k tó rą zrozu
mieć może tylko wojskowy, ale pani jenerałów* 
znasz sługę swego i żołnierza z czasów pełnych 
czci i chwały ś. p. męża. Kto byłby wtenczas 
nie dowierzał odwadze i poświęceniu tego, którjr 
nosi imię Umiński! Otóż teraz znalazł się tak i 
wódz, który nie lubi prawdy, a karci tych, któ 
rzy  jej służą.

Pani jenerałowa w ostatnim liście zazdro
ścisz nam naszego powodzenia i naszych czy
nów! Istotnie, były chwile więcej w arte, niż 
całe ubiegłe ży c ie ! ale za to teraz nie ma nam 
czego zazdrościć; rozprzężenie, niewiara i nie
pewność, choć niczego jeszcze nam nie braknie. 
Zasoby s ą ;  wojsko pełne siły  moralnej, a nawet 
i nadziei, czeka z upragnieniem rozkazów, &- 
żeby znown zmierzyć swych sił z nieprzyjacie
lem. J a  zaś z gorączkową niecierpliw ścią ocze
kuję moich dalszych losów, a polecając się dro
gocennej dla mnie życzliwości, pozostaję pani
jenerałowej dawny podkomendny i sługa. a

UtntnSfCt*

Pamiętamy, że nieporozumienia wodza na
czelnego z komendantem Warszawy nie pocho
dziły z niewiary lub podejrzeń obojętności dla

który Krukowiecki napisał zar&z po klęsce o 
strołęckiej do Skrzyneckiego.

Jakkolwiek Umiński w objawieniu swych n- 
cznć i zdań był równie gwałtowny jak  Kruko
wiecki, nie można jednak dla zalet Umińskiego 
zrobić mu tej krzywdy i stawiać go obok Kru
kowieckiego, który miał charakter podstępnego 
intryganta. Umiński był istotnie mężem, jakich 
wtenczas nie wielu było, a  jakich teraz, nie
stety, prawdę mówiąc, nie m a ! Był on pełen

poświęcenia, rzucający się dnszą 1 ciałem do 
wszystkich spraw 1 to najniebezpieczniejszych, 
byleby chodziło o wywalczenie niepodległości i 
zrzucenia jarzm a nałożonego przez nieprzyjaciół 
Ojczyźnie. Tak w Księstwie Poznańskiem jak 
W Królestwie, wszędzie, gdzie trzeba było do
dawać ducha, odwagi, wszędzie Umiński był na 
czele! Był jednym z przewodniczących w sprzy- 
siężeniu wojskowem za księcia Konstantego, na
leżał do związku Łukasińskiego, następnie do 
stowarzyszenia zwanego „Kosyniery , które się 
jeszcze zawiązało pod opieką megio ojca, a
za godło: „Nie s p u s z c z a jm y  się na n i k o g o ,  t y l k o
ua własną jedność." Członkami tego sprzysię- 
żenia byli główni adjutanci 1 podkomendni Dą- 
browskiegof którzy, jak się pokazało, byh ją- 
drem, czyli kiełkującym zawiązkiem powstania 
listopadowego. Swego czasu wznieciło dużo róż
n y c h  sądów i gorących sprzeczek postępowanie 
jenerała Umińskiego, internowanego pod słowem 
na fortecy głogowskiej, z której nocą się w y
kradał, aby podeprzeć swoją miłością i odwagą 
powstającą z więzów O jczyznę! Ten sam czyn 
starego żołnierza, który w szalonym zapędzie, 
ujrzawszy łnnę zapowiadającą wojnę, zapomina 
dane słowo nieprzyjaciołom i bieży tam, gdzie 
tysiąc razy śmierć go czeka, było już dowodem 
dostatecznym m iary i w agi przeszłych poświęceń 
Umińskiego. Z tąd  też nie możemy się dziwić 
słusznym żalom, jak ie  miał do naczelnego wo- 
dza. Jak i był już w tenczas zaczynający się
d z iś^ n rb a ^ 0’ 1 ^  ^  s m  Umiński,dztó pozbawiony komendy, niezadługo potem był
pożądanym na naczelnego wodza.

(D. C Ł.)



M agistrat n a  to  rz e k ł : niema piedniędzy L.
Na utrzym anie jednak Wlasowskiego i tym 

podobnej hałastry , jak  wam zeszłą rasą  pisa
łem, pieniądze są.

Łotrostwo to wszystko jest i U sta ... T ru 
dno jes t w takich warunkach oglądać jasność 
Boską, zwaną porządkiem polityczno-społecznym 
i towarzyskim.

W  teatrach urzędowych zaczyna się pora 
debiutów Przed kilku dniami występowali pp. 
Wierzmi ki i Fuchs śpiewacy w „Aidzie" ! P ierw 
szemu debiut się powiódł nadspodziewanie, dru
giemu nie. Bas W ierzbickiego barytonowy nie- 
jes t do pogardzenia.

Zresztą na ogromną skalę rozwijają się 
czasy w tej chwili co się nazyw a ogórkowo 
W  mieście pustki, coraz to  w iększa cyfra ludzi 
i nieludzi go opuszcza, zostają tylko przykuci 
łańcuchem obowiązków lub innych względów.

Moskwa.
Prawił. Wie8tnik ogłasza u&az carski, w e

dług którego mianowani zostali: książę Łaba- 
now-Rostowski ambasadorem w Wiedniu, baron 
Mohrenheim ambasadorem w Londynie, hr. Toll 
posłem w Kopenhadze, a tychczasowy poseł w 
Dreźnie Nelidow, któremu poruczono osobną m i
sję do Stambułu, ambasadorem w Stambule.

Zwód zakonow (Zbiór praw) ogłasza za
tw ierdzoną przoz cara uchwałę Rady pn iow a, 
zmieniającą kary  za obrazę majestatu. Dotych
czasowa kara, pozbawiająca winnego wszelkich 
praw , oraz skazująca go na 8 la t katorgi, zmie
niona została na 16-miesięczną karę w fortecy.

czynności, na oderwanie Galicji i Bukowiny i pół
nocnych W ęgier od jednolitego związku pań
stwowego i obŁiaru krajów cesarstwa austrjac- 
kiego, ua sprowadzenie niebezpieczeństwa dla 
państwa z zewnątrz, zaburzenia lab wojny do 
mowej wewnątrz obliczone i do tego celu zmie
rzające? j e d n o g ł o ś n i e  nie; p o d o b n i e ż  
c o  do w s z y s t k i c h  w s p ó ł o s k a r z o n y c h .

W  skutek tego odpadają dwa pytania, które 
opiew ały :

W  razie potwierdzenia 1. pytania głównego: 
a) Pytanie dodatkow e: czy Adolf Dobrzański 
dopnszczając się czynu w pytaniu I  określonego, 
działał jako podżegacz lub przewódca, lub brał 
bezpośredni ndział p izy  przedsiębraniu tego 
czynu ?

W  razie potwierdzenia I. pytania głównego 
a zaprzeczenia pytania dodatkowego ad a. b) 
Pytanie dodatkowe: Czy Adolf Dobrzański do
puszczając się czynu w pytaniu I  określonego, 
brał w  takowym udział odleglejszy ?

Następne pytanie:
W  razie zaprzeczenia p j lania głównego: 

Pytanie wypadkow e: Czy oskarżony Adolf z Sza- 
czurowa Dobrzański jest w inien, że w drugiej 
połowie roku 1881 ao końca stycznia 1882, po 
części w Czerteżu na Węgrzech, po części we 
Lwowie i w innych miejscowościach Galicji i 
bukowiny, mając wia lomość o czynnościach przez 
Mirosława Dobrzańskiego wprowadzo .ych a zmie
rzających do oderwania Galicji i Buicowiry i 
północnych W ęgier od jednolitego związku pań- 
'twowego i obszaru Krajów cesarstw a austrjac- 
kiegc, do wprcwadzenia niebezpieczeństwa dla 
państwa z zewnątrz, zaburzenia lnb woiay do
mowej z wewnątrz, lub wiedząc o osobach po 
dojmujących powyższe czynności — zaniechał 
rozmyślnie uczynić o tern doniesienie do zwierz
chności? Głosów. : 1 tak, i i  nie

To samo pytanie względem innych oskarżo
nych odpowiedziano:

nie okoliczności łagodzących co do trzech o- 
snarzonych, którzy dotąd karani nie byli, obcią- 
żająco zaś; co do osony Załuskiego, karanego ju<: 
i «  za przestępstwo. Okoliczności zaś obcią
żające są, że skazani działali z rozwagą, że 
brali ndział w czynnościach, grożących wielkiem 
niebezpieczeństwem, temci bardziej, że wpły
wali na masy lulu. Co eh Naumowieza i B. P u 
szczańskiego podnosi dalej prokurator ukoliczno- 
s u  obciążające, że obaj najmowali stanowiska 
wybitne, pierwszy jako duszpasterz, dragi jako 
redaktor.

Dr. D u l ę b a  sprzeciwia podnoszenia 
okoliczności obciążających, a natom iast p rzy ta
cza liczne okoliczności łagodzące i piosi o jak  
najłagodniejszy wymiar nary.

O godzinie Va7 udał się trybunał na nstęp.
Po półgodzinnej naradzie wyniósł w y ro k : 

Za zbrodnię zakłócenia spokojności publicznej 
w myśl §. 65. lit. c. zasądzeni: ks. Nanmowii-z 
na 8, Puszczański na 5, Szpunder i Załuski na 
3 miesiące zwykłego więzienia, zaostrzonego 
postem co 2 tygodnie, tudzież na ponoszenia Ko
sztów postępowania karnego.

Es. N a u m u w i c z w imieniu własnem 
wniósł natychm iast zażalenie nieważności.

Dr. D pj 1 ę b a »n iósł je w imieniu wszy 
stkich zasądzonych, prosząc zarazem o wypu 
szczenie skazanych aa wolną stopę, gdyż nie za
chodzi obawa ucieczki, a  prokurator nie wniósł 
zażalenia niewrżncści.

P  r  z e w. orzekł, iż uchwała w tym wzglę
dzie nie nuleży Jo trybunału.

że Hniliczki przechodzą na prawosławie. Hr. 
Su«la odparł na  to: a mnie co dc tego, niech 
robią co chcą. Gdy świadek dorzucił, że to jest 
rzecz większej wag i, rzekł hr. Della Scala, że 
ma dość innych kłopotów na głowie, i tą  spra
wą ambarasować si^ nie myśli. W  którym tu
czasie miała miejsce powyższa rozmowa, świa
dek podać m e może, wie tylko, że wówczas cno ■ 
dziły wieści o przejściu H ailiczan na prawosła
wie. Świadek wie dalej, że ra i  jadąc z Hołodek 
przez Hniliczki do Nowego Sioła, spotkał hr. 
Della Scalę jadącego z p. starostą Kauckiw, i 
mówiącego, że jedzie do Hniliczek, aby chłopi 
wobec starosty prawdę powiedzieli, czy ja  (Sea- 
&) namawiałem ich do prawosławia czy nie, bo 

tam w jakim ś pro okole mieli powiedzieć, że ja  
ich namawiałem. Świadka uwolniono; z kolei od
czytano złożone przy poprzedniej rozprawie ze
znania świadków, poczem odroczono rozprawę do 
popołudnia na godzinę 4

Oołos donosi: „W Eukujewie ukończono już 
rozkopywanie. Wydobyto 42 t r u p y ; pomiędzy 
niemi poznano zwłoki utudenta Tnrgeniewa i 
córki jenerała Sw iatogor Sztetunowa T a ostatnia 
m iała na sobie biżuterji za 70.000 mbli. J e 
dnakże zwłok wielu zaginionych w katastrofie 
osób nie odnaleziono wcale, jak  np Suwarowa, 
jakiegoś dowódzcy pułku, a także zawiadującego 
(riikazczyka) firmy Rezwsiakowów. Miejsce, na 
którem  spełniła się katastrofa, zalano wapnem 
niegaszonem i w ten sposób pozostałe szczątki 
trupów  spalono “

Ten sam dziennik pisze: „W yrok wydany 
w sprawie zaburzeń w Bałcie, jenerał D renteln 
złagodził w ten sposób, iż okazani tym wyro
kiem na śmierć, mają karę tę  zamienioną na  do
żywotnie ciężkie roboty."

Z Petersburga piszą do Germanii pod dniem 
25. bm. co następuje:

W czoraj wieczorem spodziewano się wyda
nia osobnego dodatku do dziennika ■uzędowego, 
w którym mi&łc się mieścić ułaskawienie dla ca
łego szeregu politycznie „lekko" skompromito
wanych osób, znajdujących się to w w ie Sioniach, 
to na wygnaniu. Przez wyrażenie „lekko" skom
promitowani mam na myśli tylko p o d e j r z a 
n e  osoby, którym  niczego nie dowiedziono a 
mimo to zatrzymano je w więzi oniu lab posłano 
na wygnanie drogą adm inistracyjną Spodziewa 
y.e ułaskawienie nie ukazało się w Praw. Witał. 
a winę tego przypisują cgóinh Nabokowowi i hr, 
Tołstojowi, k tórzy  nie dopuścili tego ak tu  łaski.

Chrzciny carskiej córki odbyły się w P eter 
hofie w dniu 23. bm. z nadzwyczajną okazało
ścią. Na obrzęd ten  przybył król grecki wraz z 
małżonką, następca duńskiego tronn i stryj jego 
ks. Wilhelm szlezwicko-holsztyński. Księżniczka 
otrzym ała na chrzcie imię Olgi Aleksandrówny. 
A kt chrztu odbył się w wielkim pałacu, k tó re
go budowę rozpoczął P io tr Wielki, a k tórą u 
kończyła K atarzyna I. Wedle bei lińskiej Post w 
akcie tym brało udział bardzo wiele osób z kół 
wojskowych i cywilnych dygnitarzy.

^roces o zdradę stanu-
Z powodu spóźnionej pory, w której zapadł 

w erdykt ławy przysięgłych, nie mogliśmy go po
dać, jak  tylko kilkoma wyrazami; aziś uzupełnia 
my to podaniem szczegółowem rezulratu głoso
w ania nad pyuoiam i.

I. Pytanie głów ne: Czy oskarżm y Adolf z 
Szac’ arow a Dobrzański jest winien, że w taj- 
nem, po części pośredniem, po części bezpcśrt.- 
dniem porozumieniu z Mirosławem Dobrzańskim, 
jako u łonk iem  słowiańskiego dobroczynnego To
w arzystw a w Petersburgu i w tajnym związku 
z innemi osobami, w drng aj połowie roku 1881 
do końca stycznia 1882, po części w C zertelu 
na W ęgrzech, po części we Lwowie i r innych 
miejscowościach Galicji i Bukowiny przedsiębrał!

Es. Nanmowicz 
Olga H rabar 
Płoszcz&ński 
Marków
Włodz. Nanmowicz
Trembicki
Nyczaj
Ogonowski
Szponder
Załuski

głosów — tak  12 nie
12

12
9

12
9

12
12
12
12

D j godziny 7 '/j oczekiwała publiczność tłu 
mnie przód gmachem zgromadzona rezultatu  wy
roku, a następnie wiele jej zostało dla ujrzenia 
wychodzących z więzieni', unie* innionycu pod- 
sądnych. Pierwszy wyszedł prawie niespostizo- 
żony ks. OgonowsKi wyjściem głównem Za nim 
w kw adrans W łodzimierz Nanmowicz. E ilka  gło
sów, ale słabych, oxw*ło się „Sława!" — mło
dą ieniec ukłoni’ się n ie patrząc na  ludzi, i skrę
cił w boczne .iliczki - i "da. Przed fnrtę więzie
nia zajechtło k ilka jednokonek. Po kolei wyje- 
(hali Nyczaj, Marków przy okrzykach S ław a! 
Za nimi wyszedł z więzienia ńdolf Dobrzański,

W  razie potwierdzenia I. pytania wypadko
wego; c) P j  tanie dodatkowe: Czy Adolf z Sza- 
czmow* Dobrzański mógł powyższe doniesienie 
uczynić bez narażenia na niebezpieczeństwo sie
bie, swych należących, lub osób pod jego p ra
wną obroną stojących, i czy nie okaznje się z 
okoliczności, iż pomimo uczynionego doniesienia 
nie było już więcej obawy szkodliwych skutków ?

Nad pytaniem tern głosowano tylko c o d o  
0 1 g i H  i a b a  r. poniewa b co do niej tylko na 
pytanie poprzednie o d p o w i a d a n o i z a p r z e c z o -  
n o j e  j e d n o g ł o ś n i e .  Co do innych pytanie 
to odpadło.

W  razie zaprzeczenia l .  py tan ia głównego 
a  1. pytania wypadkowego 2. pytanie wypadko 
we -. Csy oskarżony Adolf z Szaczurowa Dobr wn- 
ski jest winien, że w drugiej połowie 1881 r  
do końca stycznia 1882 po części w Czerteżu na 
Węgrzech, po części we Lwowie i w innych 
miejscowościach Galicji i Bukowiny, b ra ł ndział 
w takich związkach, które sobie wzniecenie nie 
nawiści lub pogardy przeciw jednolitemu związ
kowi cesarstwa Anstrjackiego przeciw formie 
rządu i administracji państwowej za zadanib po
bawiły ? Głosów 5 t a 1 , 7 n i e ,  ks. Nanmowicz
głosów 10 t a k  2 n i e ,  Olga H r a b a r  ,
P łosze/a fi ski głosów 9 t a k  3 n i e ,  Marków gło
sów 7 t a k  5 j  i e, W łodzimierz Nanmowicz gło 
3Ów 12 n i e ,  Trembicki głosów 6 t a k  6 n i e ,  
Nyczaj głosór 12 n i e ,  Ogonowski głosów 12 
n i e ,  S-spnnder głosów 10 t a k  2 n i e ,  Załuski 
głosów l i  t a k  1 n i e .

Pytaniu to co do Płoszczańskiego i Szpun- 
dta potwierdzono z wyklaczeniein słów Jednoli 
temu związkowi cesarstwa Anstrjackiego prze
ciw formi« rządu i . a  co do Załuskiego z wy
kluczeniem słów Jednolitem u związkowi ce sa r
stw a Anstrjackiego." (Co do H rabarow tj ława 
przysięgłych nie głosowała nad tern pytaniem, 
później okazała się potrzeba uzupełnienia)

Po wysłachanin w całości werdyktu przy
sięgłych trybunał orzekł, iż jest on o tyle nie
dokładny, że nie zawieci. odpowiedzi na 2. pyta
nie wypadkowe, dotyczące Olgi H rabar.

Przysięgli udali się raa  jes-cze do sali na 
rad, i  wkrótce wynieśli odpowiedź również pize- 
czącą 12 głosami na 6 pytanie wypadkowe.

m e r  o Iniczący zarządza przywołanie do 
sali sądowej oskarżonych, poczem protokolista 
trybunału odczytuje ponownie w erdykt w obe
cności wszystkich obwinionych.

Zabiera głos p r o k u r a t o r .  Stwierdza 
u ap n ó d , że wydany został werdykt zasądzają- 
cy co ao czterech oskarżonych : ks. J&iml Natt- 
mowicza, Benedykta Płoszczańskiego, Iw»na 
Szpnndra i Ołeksy Załuskiego, sk azu ją rj ich za 
zbrodnię zakłó% nia spokoju publicznego % §. 65 
lit. c. Zwracając się do wymiaru kary, od l  roku 
do 5 la t ciężkiego więzienia, wnosi o przyzna

.iodąc pod rękę córkę Ulgę H rabar. Gdy się o- 
kazali w furcie, wzniesiono nieustające , S ław a!“
Oldze H rabar wręczono bukiety, i oboje na rę 
kach wsadzono do powozu "Ostatni wyjectu’1 
Trembicki. Wieczorem odbył się bankiet, na któ 
rym wznoszono liczne to*sty. Między innemi 
Adolf Dobra ański wzniósł tc .'0i  obrońcó w w pro 
cesie, a  szczególniej podniósł dr. Dnlębę.

Izba radna uchwaliła wypuścić skazanych 
n;. wolną stopę za złożeniem kaucji, a  to 6.000 
tir . od ks. n-uinuw cza (które mają być ścią
gnięte od kleru reskiego z prowincji, ak nas 
zapewniano), 5 000 złr. od Benedykta Płoszczań- 
sKiego, a  po 5>K) złr. od SzDUtdrt i Załuskiego. 
P rokurator wniósł reKurs od tej nchwały, i wnio
sek o ewentualne podwyższenie kaucji

Dr. lskizycki, który baw ił wczoraj we Lwo
wie, miał wnieść zażalenie do prezydenta sądn 
z powodu znane;'.< zajścia, u zarazem zamierzy, 
wydrnkować swój wywód ostateczny, k tóry  w 
skutek niefortunnego owego zajścia nie został w 
sali sądowej wygłoszony,

Z Izby sądowej.
( Ddla Scala contra Koczała).

Dziś odbył się dalszy ciąg tej rozprawy (o 
obrazę czci z §. 487 i 488 ust. kar.) przerwanej 
przed miesiącem. Prezes tiybunaln  ra, ica Majew
ski uwolnił sędziego przysięgłego M ajera (który 
zasiadał la ławie podczas procesu Olgi Jirabar) 
« wezwał na jego miejsce zastępcę, p. Sniadow 
skiego.

Odczytano ponownie ak t oskarżenia, i in 
kryminowany artyku ł D ia  nr. 2, za zg o lą  obu 
stron tylko w tłumaczeniu polskiem a artykuł 
D'łu Nr. 8. przeczytano tylko s przedruku w 
Dzienniku Polskim w nr. 35 z 12. lutego 1882 u 
mieszczonego.

A rtykuły te  zaw ierają ogłoszenie protokołu 
komisji konayctorj&lnej z uwagami ks. Kaczały, 
między innemi odnoszącemi się do hr. Della 
iscali w słowach: „wot wam a g ita to r , jakiego 
meży Rusynam y n&d&rmo szukajut" — tudzież 
odpowiedź ks. K aczały na sprostowanie hr. Della 
Scali, że nie on podał Hniliczanom pierw szą 
myśl przejścia na pr iwosł-wie.

Woźny przynosi telegram, że żona zawez 
wanego świadka p. Kauckiego zachorowała 
wzywa męża do domu w Hołodkaeh

Prezes trybunału po odczytaniu inkrymino
wanych artykułów  i protokołu zeznań podsą- 
dnych zarządza przesłuchanie p. Edwarda K o ń 
s k i e g o ,  właściciel* dóbr Hołodki, obok Haili 
czek. Zaprzysiężony, zeznaje, że raz, kiedy hr. 
Della Scala był u niego, zwrócił jego uwagę,

wypućyczył nieznajomemu pantl lornetkę, której mU 
dotychczas nie zwrócono. Uprasza przeto owego 
pana o łaskawe zwrócenie takowej, gdyż byłby 
zmuszonym z swoich szczupłych faudasz.ów tę stratę 
pokryć.

* Nlaszczęśllwy wypadek Józef Marud piaskarz 
ojciec 5 dzieci kopiąc dnia 29, hm. około godziny 
7. rano piasek w kamieniołomie położonym w real
ności 1. 117 Łyczaków, został ogromną bryłą prze
mokłej ziemi zasypany. W pól godziny późiiej wy
dobyto zwłoki nieszczęśliwego i odwieziono tako 
we do kostnicy szp ita l..

* Wystawa dzieł 8Ztuk] otwarta codzień , anli 
szkoły politechnicznej od godziny 9. rano do 7. 
wieczór. Wstęp od osoby w dnie powszednie 20 ct. 
od dzieci niżej lat 10 połowa, w niedziele i świfeta 
bez różnicy wieka 10 ct.

* iu tro  we wtorek: Św. Piotra. — Iłyi prep.
* W iadoeM ei pn!lnvjne t  dnia 80go b m.: 

Skradziono Pana H. C. z poin. 1. 23 ulica Ł y 
czakowska czarne palto zimowe, czarne jukie nne 
spodnie i czarny kapelasz filcowy w łącz. wartości 
47 złr.

Dnia 31. lipca.

* Termometr wskazuje w południe 20 stopni 
przy pogodzie dość niepewnej.

*  Rocznica. Dzisiaj rano jako w rocznicę ómierc 
Teofila Wiśniewskiego odbyło się w ku delt 0 0  
Karmelitów żałobne nabożeństwo, poczym kilkadzie
siąt osób udało się na grób jego, gdzie odśpiewano 
pieśni patrjotyczne. Śpiewając powłócuiio do miasta

* Adolf S a m ró w  Dobrzański przenosi się 
córkę swoją Olgą Hrabar do Wiednia.

Nieprzyzwoitość. Wczrraj podczas samy 
kościele 0 0 . Bernardynów jakiś jegomość sądząc z 
powierzchowności należący do inteligencji, zachowy
wał się tak nieprzyzwoicie, że ksiądz skończywszy 
kazanie widza: «ię zmuszonym rbliżyć się do niego

zwrócić jego nwagę, jak w kościme zachować się 
należy. Nic to jednak nie poskutkowało, owszem 
ksiądz otrzymał obrażającą odpowie: ź wskutek cze 
go zawołał kościelnych i kazał owc£0 jegomościa 
wyprowadzić z kościoła.

* p. Paweł Mer wart, znakomity malarz i ilu 
strator dzienników paryskich, przybył 30. łipca z 
Paryża do Lwowa dla wykonania kilka szkiców 
portretów. Dowiadujemy się, ze p. Met wart nda się 
do Brodów dla przesłania dziennikom franca: kim 
rysunku typów emigrantów moskiewskich — zwie 
dzi Sanockie i Karpaty, gdzie zdejmować będzie 
, skice dla ilustrowanych gazet francuskich. Obraz 
jego „Sara" wzbndza podziw na naszej wystawie 
a obrazy i portrety jego wystawione w latach ubie 
głych na naszej wystawie, znane są lwowskiej pa- 
bliczności.

* Karol] Bol68łaWski, prowizoryczny konsul 
w Paryża, został mianowany konsnlem w Gałaezu 
a równ cz i nie delegatem anstro-węgierskim w en 
ropejskiej komisji dnnajowtj; wicekonsnl Kajotan 
Zagórski z Widdynia został mianowany konaniem.

* P. Machal8kl, inżynier kolei Czerniowieekiej 
otrzymał na wystawie elektrycznej w Paryżu, sre 
brny medal zai tu pi.

* Edw. Strasburg ar, nasz rodak, znakomity 
przyrodnik, którego Niemcy’ niewątpliwie sobie 
przywłaszczą, gdyż obecnie jnż tylko niemieckie 
pisma zasila, zamieścił teraz w czasopiśmie Deut 
tche Rundnohua, wielkiej wartości i bardzo intere 
tnjącą rozprawę: „O różnicy mł-jdry zwier^ęc-w 
a rośliną."

* Kalwarja. Podaje się do wiadomości, że kom 
punia lwowska wyruszy na Kai w arję tym razem 
jeden dzień wcześniej niż zwykle, t. j. d. 8. sier
pnia, a to dla spodziewa eg» ogromnego zgroma 
dzenia na koronację obrazu Matki Boskiej kalwa, 
ryjskiej.

*. Wiadomości teatralna. W tych dniach, jak 
się dowiadujemy z K ra,u, przybyli do Petersburga 
p. Teksel, dyrektor przedsiębiorstwa teatraljego 
p. Lnbicz-Choromańskł, reżyser, w celn wynajęcia 
odpowiedniego pomieszczenia dla stałej trupy poi 
skrej. Przedstawienia teatru polskiego w Peters 
bnrgn rozpoczęte być mają od 15. wrześuia r. 
Personal ma być zebrany z lepszych sił Warszawy, 
Krakowa i Poznania. Boczny bndżei wynosi sto 
tysięcy mbli. — Jul. Zakrzewski znany n nas te 
norzystu i Boman W _silewskj (bas) zaangażowani 
zostali na sezon jesienno-zimowy do Muskwy. Wa 
ranki ofiarowano im podobno świetne.

* Mianowania. Minister oświaty mianował Jó
zefa Skupniewlaza i Jnljana Dolniekicgo profesora
mi przy czwartem gimnazjum we Lwowie, a Ed
warda Bergera przy gimuazjum w Samborze, dalej 
mianował n^nezyen 'arnil gimnazjalnymi snplentów: 
Frj nch.zka Jeziorskiego w Brzeżanach, Józefa Wa
silkowskiego w Kołomyi, Karola Gajewskiego w 
Przem ilu, Stanisława Librowtkiego przy czwsrtem 
gimnazjom we Lwowie, dr. Emila Kriitowskiego 
przy akademickiem gimnazjum we Lwowie i Pawła 
Dobrzańskiego w Sanoka.

* Bileter teatra lwowskiego J. D. dnia 1. lipc* 
b. r. na przedstawienia „Dzwony z CornevjlIe“

* Zmarli we LwOW>e dnia 29. lipca b 
Magdalena Knbalowa, żona urzędnika, lat 62.

* Pogrzeb hr. Krasickiego, Dziś o godz. 9te- 
rsno liczny orszak pogrzebowy, wśród którego z a 
uważaliśmy p. namiestniku, reprezentantów Wy
działu krajowego, To war z. kr Myt. ziem. dyrekcję 
gali?, kasy oszczędności, urzędników kolei Karola 
Lndwika i w, i. zebrał się przed gmachem zakładn 
naród. im. Ossolińskich, celem oddania ostatniej 
posłngi, zwłokom śp. Kazimierza hi. Krasickiego. 
Liczni reprezentanci nrzędów i to w irzyatw, w któ
rych zmarły spełniał obowiązki zwierzchnika, lab 
jak jeden napis na wieńca chlubnie świadczył „do
broczyńcy podwładnych" zebrali się z wieńcami, 
których naliczyliśmy 19. O godz. 9. przybył ksiądz 
Morawski, w otoczenia świeckiego i zakonnego du
chowieństwa i rozpoczął celebrę. Trumnę wyniesio
no na obszerne podwórze Zakłada Ossolińskich, i 
ustawiono na przygotowanych marach. Wtedy dy
rektor zakłada Ossolińskich, p. dr. Wojciech Kę
trzyński, wstąpił na podwyższenie i w wymownych 
słowach podniósł kas ługi pieboszczyka. jakie w 
szczególności dla tej instytucji położył. Mowę jego 
przytaczamy w całości:

Żałobni słuchacze !
Stojąc przed tramną, która na zawsze jnż za- 

myks zwłoki jp. Kaclmlerza hr. Krasickiego i że 
gnając je z niewymownym żalem w sercu imieniem 
Zakłada naród. Ossolińskich, na czele którego nie
boszczyk stał przez 10 lat jako knrator literacki, 
niech mi wolno będzie wyrazić pnblicz&ie boleść 
naszą i głębokie nczncie żalu, które zgon jego jak 
w najszerszych kołach, tak i w n&Bzych sercach 
wywidał. I  nie dziw, że boleść przeni i serca 
wszystkich, którzy mieli szczęście znać nieboszczy
ka osobiście, miał bowiem dar ujmowania sobie ln- 
dzi i jednania sobie serc tych osób, które z nim 
miały stosunki, a sprawiedliwość, którą wymierzał 
swym podwładnym, budziła w ni eh głębokie powa
żanie.

Ale stratę jego ucznwa nie tylko małe grono 
osób, które się z nim codziennie stykały, lecz Ga
licja cała, której się zastużył stojąc na cztle wielu 
instytncyj krajowych i Polnka cała, zr której wol
ność i niepodległość walczy* niegdyś z bronią 
w ręku.

Nie moją jodnak rzeczą wyliczać wszystkich 
jego zasług r or„£onyca okor Ootrra r  iroaa 1 po-^
łeczeństwa — uczynią to usta wymowniejsze od 
moich — mojern zadaniem może być tyłku wyka
zać, czein śp. hr. Krasicki był dla Zakładn.

Że każda rzeczywista zdolność w każdym kie
runku i na każdem poln może pod jmować prace 
użyteczne i dla ogółn korzystne, tego dowiódł Jp. 
hr. Krasicki, będąc kuratorem Zakłada nar. im Os
solińskich.

Obejmując knratorję literacką Zakłada po śmier
ci nieodżałowanej pamięci ks Jerzego Lubomirskie
go, śp. hr. Krasicki miał sposobność obrócić zdol
ności swoje administracyjne i na korzyść Zakładn, 
będąc oszczęduym i oględnym, oraz lbałyrn o do
bro narodowej instytucji sobie powierzonej i nie 
stmdzony w zabiegach o pomnożenie szczupłych 
funduszów tejże, dosazał, czego nikt przedtem, te 
i majątek i dochody zakładowe znakomicie się po
większyły, a dokazał tego dzieln. administracją, 
czujnem okiem i nienstauuą pieczą o lL*, bez u- 
rzczerbkn jednak dla najżywotniejszych interesów 
tej narodowej instytucji i bez skąpienia na jej po
trzeby. Za jego zarządn wydatki ni cele nankore 
potroiły się, a liczba, pracowników wzrosła niemal 
w dwójnasób, a pomimo to ogólny majątek Zakładu 
powiększył się o przeszła 43.000 zł.

Ten sam jnż fakt oderwany od innych zasłng 
zmarłego starczyć może za wiole dowodów jego 
trosk o dobro powszechne i powinien ma zdobyć 
prawo do ogólnej czci i uznania.

Jako człowiek w>*oce rcznmny i światły, po
jął nieboszczyk, że instytucja taka jak Zakład na
rodowy imienia Ossolińskich, tylko wtedy odpowia
dać może zadania i celowi swemu, jeżeli publiczno-

asssyasaaM

Wystawa robót szkolnych
w Kołomyi.

Życie człowieka jako istoty świadomej sie
b ie , manifestuje się na zewnątrz w dwojaki
sposób:

Albo kiedy człowiek absorbuje i w tym wy
padku, ulegając działa »iu p rednuotów zewnętrz
nych, zachowuje się sam biernie — albo kiedy 
człowiek produkuje t  j- W |W i,ra pewną czyn
ność na przedmioty i jest wtedy czynnym. Oba 
te objawy życia człowieka wytw arzają się za 
pomocą odpowiednich przyrządów r.bo organów 
c iu a , a mianowicie: .

w objawie biernym doznaje człowiek w ra
żeń za pomocą organów wzroku, słuchu, powo
nienia, bmaku i czucia; do czynnego zaś wy
stąpienia człowieka służą mu rę^e, nogi i głos, 
przy ozem własności m ózgu, uważanego jako or- 
g^n duchowego wyrazu życia, są wspólnym 
ciynnikiem  tak  w objawach biernego jako też 
czynnego życia człowieka.

W  miarę w ykształcenia czynników biernych 
t. j. absorbujących rozwija się w i e d z a ,  przez 
rozwój organów czynnych w yradza się m o ż n o ś ć  
produkowania.

Jeże i więc powiemy, ie  odpowiednie wy
chowanie polega na tern, żeby przyrodzone w ła
sności człowieka obudzić, rozwinąć i w ykształ
cić, przygotowując go do walki z życiem, a  tern 
samem zrobić go użytecznym członkiem społe
czeństw a, to okaże się konieczna potrzeba, żeby

te powyżej wymienione władze czynne i bierne 
równocześnie i  jednolicie wykształcić.

Dzisiejszy kierunek wychowania młodzieży 
naszej można oznaczyć jako ta k i ,  którego dą
żność skierow aną jest do w ykształcenia przewa
żnie czynników biernych absorbujących, a przez 
nie, własności mózgowych człowieka ; kształc i 
więc przedewszystkiem rozum, rozwija pamięć, 
a  mało uwzględnia jednak potrzebę w ykształce
nia w tym kierunku, ażeby ułatw ić nabycie od
powiedniej biegłości w czynnościach w życiu co- 
dziennem koniecznie potrzebnych.

Następstwem a  yt  kowania dzisiejszego jest 
w{ęc to, młodzież kończąca szkoły, wstępując 
w i  'c ie  społeczne wynosi teoretyczne w ykształ
cenie i pewien z l s ó d  wiedzy, jednak w  najrzad
szym wypada u posiada to co cd człowieka p ra
ktycznego i zdolnego do czynu w życia codzien
nym wymagamy,

Wykształcenie praktyczne m łodzieży, tak  
ważne w warunkach iycia  codziennego, cd których 
często cała przysiiość człowieka zależy, zosta
wia się najczęściej przypadkowi.

Możność wykonania jakiejkolwiek czynność1 
w życiu codziennem, wymagn najpierw  zrozumie
n ia tego, co ńę ma zrobić, dal-sj biegłości w 
szybkiem znalezieniu sposobu, ja k  się ma zrobić, 
w końcu zaś jest koniecznem i niezbędnem, aże
by organa ciała ludzkiego, k tóre cokolwiek wy
konać mają, podporządkować się mogły skute
cznie woli wykonującego.

Poczucie tego "o wykonać mamy, wyradza 
się przez rozbudzenie fantazyj, przez nabycie 
specjalnych wiadomości, przi iz przypatrywanie 
się i wyrobienie w sobie zdolności sp istrze- 
gawczych,

Poczucie tego jak  wykonać uależy, nabyć 
można przez rozpoznanie odpowiednich środków, 
przez kombinacje, wreszcie przez wykształcenie 
smaku i gustu.

Biegłości w wykonaniu nabyć jedt-ai tyłku 
można przez d ługoletue i odpowiednie ćwiczenie 
dotyczących organów ciała ludzkiego, między 
któremi ręka ludzka g ra najważniejszą rolę.

Nie możemy bowiem sobie wyobrazić żadnej 
czynności w życiu cudziennem człowieka, wyni
kającej z jego zawodu, bez pomocy ręki.

W  czynnościach zawodowych jest ręka a llo  
organem głównym, jak  n< p. a rolnika, urzędni
ka, kupca i t. p.

R ęka jest dale,, organem obiony w chwili 
gdy zagrożone jest życie, wi-ejzcie na każdym 
kroku życia naszego organ ten funkcjonować 
musi, gdyż przy pomocy ty)ko ręki możemy brać 
pożywienie, ubiać się itp.

Je s t ona również nąjważniejszem narzędziem 
ducha ludzkiego, użytego w kierunku twórczym, 
do wychowania zatem zupełnego człowieka po ■ 
trzai »e jest jak  najwyższe wykształcenie bie
głości w rozmaitych czynnościach ręki.

V! końcu względy estetyczne, jako też to
warzyskie nakazują nie mniojszą potrzebę przy
swojenia sobie biegłości przynajmniej do pierw 
szego stopnia w ćwiczeniach gim nastycznych, 
władani" słowem i w śpiewie.

W  przeciwstawieniu wiec do nauk 1 e o r e -  
t y c z n y c h ,  udzielanych młodzieży w szkołach, 
nazwać musimy kieiunek, mający na cela na
uczenie młodzieży biegłości w czynnościach co
dziennych życia,nauką p r a k t y < m ą ,  i o r e -  
z u l t a t a c ń  t e j  n a u k i ,  k t ó r e j  o k a i ]  
w i d z i e l i ś m y  n a  w y s t a w i e  r o b ó t

s z k o l n y c h  « K o ł o m y i ,  chcemy tu słów 
kilka powiedzieć.

Roboty na wystawie szkolnej w Kołomyi 
podiselić się dad<ą przedewszystkiem na dział 
r o b ó t  s p e c j a l n i e  k o b i  e ć  y e h  jak  szy
cie , hafty itp.. dalej r o b ó t  i n n y c h  j a k  
r o b o t y  z d r z e w a ,  s ł o m y ,  g l i n y  — i 
d z i a ł  r y s u n k ó w .

W  pierwszym dziale, to jes t robót kobie
cych, najwybitniejsze miejsce przyznać należ; 
robotom uczennic szkoły wydziałowej żeńskiej 
we Lwowie i Kołomyi, dalej rc botom ucz. nnie 
seminarjum żeńskiego i szkoły E lżbiety  we Lwo - 
wie, szkoły wydziałowej w Tarnopolu, wreszcie 
szKół w Trembowli, Jasie  itd .

Szkoła wydziałowa lwowska odszczególr.u 
się pod pewnym względem systematycznym kie- 
ru a u e m , kołomyjska zać najbardnej praktycznem 
zastosowaniem robót do potrzeb życia codzienne
go. Pomiędzy robotami szkoły kołomyjskiej pod
nieść należ; wykonanie dwóch szlafroczków ran
nych z białej piki, ozdobionych bogato koloro- 
-*yu haftem wyszytym na ja c ie ; lysnnek haftu 
czysty, starannie i dobrze przeprowadzony, tra k 
towany lekko, tak , że całkowicie odpowiada 
celowi.

Równie starannie wykonane były hafty  na 
bieliźnie. T u jednak nie za? sze rysunek był od
powiednio do techniki wykonania dobrany, mia
nowicie uważamy za niezupełnie odpowiedni 
wybór wzorów o giętych linia ab do ściegów 
krzyżykowych, k tóre nudno dobrze krzyżykową 
robotą wykonać

Pompędzy robotami szkolnemi, przedstawm- 
nemi na wystawie w Kołomyi, znaleźć było mo
żna niemal z każdej szkoły po k ilka i więcej o- 
kazów wcale dobrze wykonanych. Nie mamy je

dnak niniejszym zamiurn opisywać pojedyncze 
okazy, pragniemy tylko przedewszystkiem opie
rając się na wrażenia, wynitsionem z wystawy 
kołomyjskiej, zastanowić się, czy dotychczasowy 
sposób uczenia robot kobiecych różnego rodzaju 
w szkołaeh żeńskich je s t odpowiedny? i czy na
uka w tym względzie bywa systematycznie prze
prowadzoną w szkołach?

Do wyjaśnienia tych uwag powoduje n* i 
ta  okoliczność, że słyszeliśmy z ust nauczycielek 
samych pod względem kierownictwa nauki robót 
najrozmaitsze zdania, częstokroć sprzeczne z so
bą zupełnie. I  tak  jedne utrzymąja. że nauka ro
bót kobiecych -» szkoła *h ogranicz,* S się powin
na do udziolenia techniki robót najpospolitszych 
jak  szycie, dziergania, ściegu krzyżowego itp., i 
wypowiadają zdanie, że uczennica, nabywszy w 
tan . ik robotach pewnej biegłości, dostatecznie 
jes t przysposobioną, ażeby później w życiu pr&- 
ktycznem potrafić mogła , uż i najtrudniejszą ro
botę wykonać.

Inni znowu są  tego zdania, że nie lakość 
roboty, ale jakość i bogactwo m aterjału, użyte
go do wykonania przedmiotu, stanowi wartość 
takowego, że naprzykład haft, wykonany jedwa
biem, w bogatych kolorach na aksamicie, bez
względnie na to, czy zestawienie kolorów jest 
dobrej czy rysunek jes t czysto i odpowiednio 
wykonany, już z powodu bogactwa utytego ma- 
te ija łu  jest ładny, i świadczy o zaletach robót 
i kierunku nauki w szkole. W reszci? inni k ładą 
szczególnie nacisk j *  naukę wykonania robót 
kanwowych, bezwzględnie na wybór właściwy* h 
wzorów, a  naw et na dobór L harmonię barw  włó
czki, użytej do roboty, powodąjąc się jedynie 
niezachwianą w iarą w piękność wzorów sprze
dawanych w kramach. (Dok. n«)
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^  płatującej jak najsrem y dozwala się przystęp 
flj skarbów w bibliotece i w Mnzeflm nagromadzo- 
tych i dlatego zniósł ograniczenia, które dawniej 
Przystanie z biblioteki ntrndaiały.

Chcąc nlatwić jeszcze pnbliczuodcl korzystanie 
* zbiorów zakładowych, chętnie zgodzi! się na wy
pakowanie katalogu rękopisów i poleci! wygotowa
ne katalogu realnego ksiąlek bibliotecznych.

Ai do ostatnich chwil Życia Zakład był przed
ni,tem jego troski i rozwagi ; jeszcze w czerwca 
skleili! myśl reorganizacji wewnętrznego zarządn, 
której potrzebę dostrzegł byBtry jego umysł; przed 
dwoma tygodniami jeszcze najwaZniejsze pnakU 
tej Ze wprowadził w życie, alo los zawistny już 
mu nie pozwolił jej przeprowadzić we wszystkich 
szczegółach, choć tego tak pragnął.

Rozważając jego zasługi, czy się dziwić można, 
że żal głęboki z powoda śmierci jogo ptzejmnjb 
serca nasze? my nrzędnicy Zakłada tracimy w nim 
wyrozumiałegó przełożonego i życzliwego przyja
ciela a instytucja nasza znakomitego opiekuna, któ
rego imię i zasługi w wiecznej zachowa pamięci.

Słasznie więc, że od nas j»ko najbliższych 
świadków jego troski o Zakład narodowy, idzie 
pierwsze Błowo pożegnania i pierwszy hnł.l, jaki 
u tych drogich zwłok składamy.

Niech ten wieniec w pośród innych zdobiący 
jego trumnę, świadczy o tem, że prawdziwe zaalu- 
Sfi jak kwiaty, oplatają pamięć i groby mężów za- 
■^onych ojczyźnie.

Nagtępnie hr. Włodzimierz R u s s o c k i ,  w mo- 
, Przerywanej kilkakrotnie głąb okiem wzrusze

niem, skreślił w podniosłych wyrazach zasługi i .  p. 
hr- Krasickiego, jako kierownika instytucji Zakładu 
hred ziemskiego przytaczając, jako charakterysty
ce tego męża, słowa które on często pow tarzał: 
»Słfliba dla krajn, to nie poświęcenie1*, mawiał nie- 
boszozyk, ale obowiązek obywatelski, k óry każdy 
hez szemrania wypełniać powinien*.

Po wygłoszeniu tej mowy, wyruszył wspania- 
y kondakt ku kościołowi archikatedralnemu, po

przedzany przez depntacja z wieńcami 1 garstkę 
°Warzyszów broni ś p. Krasickiego, których re- 

Ptezeutaut p. Wal. P o d l e w s k l  nióił na ponso- 
W®j poduszce, krzyż „Virtnti militari" zdobyty 
Pr*ez zmarłego, w r. 1831, na polu walki o oswo- 

edzenie ojczyzny.
Po ukończenia egzekwii w katedrze i po wy 

Powiedzenia mowy pogrzebowej przez k». E. P o- 
0 ^ * k i e g o ,  rnszouo na dworzec P jdzamcze, zkąi 

5»*°kl ś. p .  Krasickiego, zostały przewiezione do 
dóbr zmarłego. Na dworca ostatnie słowo pożegaa- 
~**i podniósł dawny kolega wojskowy i. p. Krasie- 
5  F- Walerjan P o d l e w s k l ,  a pełną patrjo 
ycznego uczacia mową, wzrnizył słuchaczy, któ 

mna t serdecznego żala uronili nad trn-
* *° Patrjo ty i obywatela.

^®Wa t& brzm i:
“f®1*1*1 moja ro k  żegnać jednego kolegę 

po drugim i znowu staję przed trum ną jedne
go z  najza&łiue{uzycll męi6w kraju, który całe 
zyete poświęca ojczyźnie, zaczynając od zawodu

• , Pierwszy odgłos powstania w r. 
ld iu , wtedy jako 0flcer austrjackich ani
chwili nie zawahał gję hv pójść pod sztanda
ry  narodowe i pod niemi wytrwać a i  do upadku 

 ̂ °Jdy. dak u był ionierzem pokrótce wspomnę, 
40 dosłużył się na polu walki rangi kapitaua a

plftcu bitwy ozdobionym lost&ł ś. p Kusi- 
ouerż Krasicki krzyżem oficerskim mriuti militu- 
2; Po nieszczęśliwe* zakończeniu wojny wrócił 
^dom ow e progi, siedziby roda Krasickich a  o 
IP78** cnót staropolskich, lecz niedługo bawił 
do z*Pr*Sa%ł iyeia  czynnego, pospieszył
inn* ł  y> by poświęcić swe usługi krajowi w 
fjtych zawodach, gdy wojskowy tak  boleśuie 

m x . m  m .  tych, skutecznych

winien człowiek prawy i kochający ojczyznę. 
Chociaż potomek dawnego rodu tyle zasłużonego, 
odszczególniony przez monarchę wysoką godno
ścią, nigdy nie dał się owładnąć dumie; wobec 
najwyższych dostojników zachował się z godno
ścią — dla podwładnych był przystępnym i wy
rozumiałym — a w posługach dla współobywa
teli nigdy nie strudzonym. Sp, Kazimierzu, prze
pędziłeś żywot czysty, to też ^ostawiasz w ca
łym kraju po sobie żal niekłamany — a  w ro 
czuikach naszej krainy zapisałeś twoje imię 
chlubnie; mnie przypadł obowiązek zaszczytny 
pożegnania cię w imieniu twoich najdaw niej
szych kolegów, z którym i wale yłeś w r  1831. 
o oswobodzenie ojczyzny, a których wezwałeś 
wspólnie z nami podpisaną odezwą na 50-letni 
obchód, by jeszcze raz ich dłoń uścisnąć. Żegna 
cię kolega żołnierz w imienia ta  obecnych jako- 
też w zastępstw ie kolegów dogorywających po 
różnycn częściach całej kuli ziemskiej — wy
powiadając to silue przekonanie, że polska zie
mia, którą, tak  gorąco całe życie kochałeś, 
przyjmie cię do łona swego i będzie ci lekką. 
Żegnaj nam Kazimierza — a  błagaj Boga o po 
myślność dla młodszego pokolenia.*

^ ia ła f i ^ u y c h  e n e S iT  w ^  
bajow ych, o których to  moi poprzedni mówcy 
^ k  treściw ie zasługi ś. p. Kazimierza wypowie
dzieli. Zaiste przeszło 50 la t tak  wytrwałej pra- 
Cy godnemi są zaś wyższego uznania, to też twó, 
*S°n ś. p. Kazimierzu cały kraj odczuł, i jak  
daleko polski język sięga, wszędzie zatem serce 
Polskie przejęte nad s tra tą  tak  godnego a  tyle 
zasłużonego syna ojczyźnie. Ty ś. p. Kazimierza 
•ostawiasz wzór dla pokolenia polskiego, jak  na- 
tezy pojmować obowiązki względem kraju, tyś 
Przodował gotowością do wszelkich posług, od
znaczałeś się otwartością charak tera , s; edłeś 
a r°gą praw ą wytkniętą własaem przekonaniem, 
8t*łeś niewzruszony przy działaniu czystem, w 
doain twoim zachowałeś obyczaje polskie aż do 
Poszanowania szaty narodowej, strzegłeś własny 

ziemi ojczystej od wywłaszczenia i wpa- 
f i *  *  twoich współobywateli przywiązanie do 
v«*innej wj08]Li| »6w iąc zawsze: kto wieś prze- 

si« c*«ści swej ojczyzny. Nie o- 
®|Vlałe6 8ię nigdy na poklask u ludzi, stałeś 
p£**ttt8zony przy swych zasadach. W  ciągu iy - 
d ' . Z j e d n a  zawiść s ta ra ła  się ś. p. Kazimierza 

™lSgnąć, ale on sta ł wobec tych zabiegów z
Tev Poffódą oblicza, z pewnością własnego su 

, n ***, znosił te  pociski obojętnie, dopiero gdy
ki *  g o d z i ł  w jego szlachetne serce ciosem, za 
toi n mn esjiepszą żonę ., któż nie pamięta 
Po u^J^cniejszej prawdziwie polskiej matrony, 
s .p  z? onte widziałem naerząjącą zmianę: 
ąnSjj Kazimierz zahartowany na wszelkie pociski,

ugiął pod brzemieniem tego nieszczę- 
i już do dawnego stann nie powrócił. Bo-

cierpiał, na  siłach npadał, — pomimo ciągłej 
córirł S*06®1, aniajskiej troskliwości najlepsze] 
i<»«.- ’ Jb i krewkości nie odzyskał, jednak liczni

nie tmcUi nadziei '  do osUtniej 
P r z ^ ł  i Najwyższy Stw órca jeszcze zachowa 
t  J T  życiu U k  wzorowego obywatela, który na 
■^aęn> stanowisku nmiał być tem czem być po-

- Kraków d. 26. lipca. W sprawie obsadzenia 
katedry profesora kliniki ehirnrgicznej w naiwer 
sjrtecie Jagiellońskim dowiadujemy sio, żs wysokie

k. miaisterstwo w odpowiedzi danej tutejszemu 
wydziałowi lekarskiemu zwróciło uwagę gremium 
profesorów na dwie okoliczności: primo, że dr. Mi 
kulicz posiada język polski w tym stopniu że mote 
w nim wykładać; sam ido, że kandydaci wydalała 
którzy największą il ść głosów otrzymali (Rydy
gier i L-sser, obaj Polacy) są obcokrajowcami 
a należy pr odstawiać kandydatów krajowców. Na 
powyższe uwagi wydział lekarski nniw. Jagiell. od 
powiedział na jeintm  z ostatnich posiedzt-ń mnie, 
więcej temi słowy: czając się kompetentaym r 
sprawie języka polskiego, profesorowie wszechnicy 
krakowskiej zetknąwszy się osobiście z dr. Miknli 
czem nabrali przekonaaia, żę on nie przyswoił sobie 
dacha polskiego języka, że nie włada nim w tym 
stopnia, ażeby mógł porozumiewać się swobodnie 
poprawnia z słuchaczami; wydział lekarski przy 
pominą reskrypt cesarski z kwietnia 1870 r ,  mocą 
którego język polski st^ł się językiem wykładowym 
na wszechnicy Jagiell. i kładzie nacisk na to, że 
zbyt wysoko ceni to prawo, ażeby przyłożył swą 
rękę do uszczaplenia jego dobrodziejstw Gremiam 
profesorów nie bierze na siebie żadaej odpowie 
dzielności za skutki, któreby wynikły, gdyby pro 
fesorem katedry chirurgii mianowano człowieka; 
któryby nie mógł zastosować się do przytoczonego 
reskryptu kwietniowego.

Co do przynależrtoścl obcokrajowej kandyda
tów, to wydział lak. powodował się wyłącznie kwa
lifikacjami naukowemi. Powoł/wauie obcokrajowców 
na katedy uniweisytetów anstrjackich ma liczne 
precedensu na Innych wszeebnicach monarchii. Gdy 
by jednak przynależność krajowa miała rozstrzygać 
w tym wypadku, Wydział lekarski zwraca uwagę 
na dwóch kandydatów, obywateli austrjacklch, drów 
Obalińskiego i Hoffmokla, z których jednego c. 
ministerstwo wybrać i powołać może. ( Preegl. lek,

—  Pożar Radziwiłłowa. W ubiegłą niedzielę 
tj. dnia 23. bm. jak to jnż pokrótce donosiliśmy, 
zgorzało miasteczko Radziwiłłów, nad granicą ga
licyjską, n&przeciw Brodów położone, a będące wa
żnym punktem handlowym. Naoezny świadek kata
strofy podaje o jej przebiega i rozmiarach nastę 
pojące sprawozdanie:

Pożar wybuchł zaraz po połndniu, przy dość 
ożywionym ruchu, jako w dzień świąteczny, lecz 
mimo to ogarnął miasto. ■ nieopisaną szybkością. 
C ały o b sz a r m ias teczk a  skąpionego około rynka, 
zabudowany częścią drewnlanemi i glinianem!, czę
ścią marowanemi domami, przedstawiał jedno mo
rze płomieni. Ratnukn miejscowego prawie nie by
ło wcale, jedna mała sikawka nie mogła wystarczyć, 
a lndność zachowywała się z dziwną rezygnacją. 
Żołnierze rzneili się wprawdzie do zrywania da
chów, ale z powoda braka narzędzi, rychło tę czyn
ność zaprzestali, ile że właściciele najbardziej na
wet ogniem zagrożonych domostw protestowali prze
ciw zrywaniu dachów. Z Brodów przybyła straż 
ogniowa koleją żelazną, ale także pomódz jnż nie 
zdołała wiele. Cała czężó miasta, składająca się 
około z 270 domów zgorzała, a straż brodzka m u
s ia ła  poprzestać na ratowania niektórych magazy
nów i na staraniach zlokalizowania pożarn.

Między budynkami wyratowanemi jes t: dre 
wniaaa synagoga i kościół katolicki, który jnś był 
■lę zajął, ale zdołano ogień przecież stłumić w sa. 
mym zarodzie.

Wedle nrzędownie stwierdzonych dat, które 
jednak mogą być jeszeze nie całkiem dokładne, 
zgorzało 276 domów i 150 — do 200 sklepów na 
rynka w t. z. gościnnym dworze cię znajdujących. 
Około 1000 rodzin znajduje się bez dachu i ehleba^ 
pozbawionych całego mienia i sposobu do życia, 
słowem rozpaczliwe położenie. Okolica przy kolei) 
tudzież część miasta z drugiej strony przy ulic; 
Krzemienieckiej, gdzie przemieszkuje w domkach 
w ogrodach inteligencja, także ocalone.

Szkody są ogromne, obliczają 800.000 do mi
liona rubli.

Z dniem 13. lipca br. weszła w życie nowa 
taryfa cłowa, znacznie wyższa od dawniejszej, knp 
cy więc przed jej wejściem w życie wielkie zapa
sy towarów do Radziwiłłowa z zagranicy sprowa
dzili, które to zapasy jeszcze były w Radziwiłło- 
wia. Straty dotykają nąjwięcej kapców odeskich i 
brodzkloh.

Zawiązał się w Radziwiłłowie komitet, do któ- 
rego prócz miejscowych reprezentantów wszelkich

tlas społecznych należą: Makower z Berlina, Ve- 
neziani i Berg z Paryża, Henryk Nirenstein, Fi
lip Ktlischer i dr. Henryk Starzewaki z Brodów. 
Nadto zawiązano komitet w Brodach, zkąd naza- 
ntrz dostarczono ekoło 1200 bochenków chleba i 

kilkadziesiąt fantów soli. która okazała się bardzo 
potrzebną. Dalsze wysyłki nadchodzą z Łącka, Dn- 
bna i Brodów.

Urzędnicy w Radziwiłłowie zebrali zaraz w 
pierwszej chwili na porwBze potrzeby nieszczęśli
wych pogorzelców 400 rubli, p. Makower bawiący 
tn reprezentant „Ali&nce Israellte" w Berlinie imie
niem tejże dał 1000 rs Brody okazują największe 
współczucie sąsiedniemu miasta, co kto muże tam 
posyła, ale 100O rodzin bez dachn, mienia i chleba 
zaopatrzyć trndno.

f i  Zakładzlt wodo-leczniezym w Sassowie, 
urządzono d. 23. lipca b. r. na eol nbcglej dzia
twy szkolaoj i nbogieh rodzia przedstawienie ama
torskie pod przewodnictwem p. J. Romana. Czysty 
dochód wynosił 60 zł. Z tej kwoty złożył p. Ro
man na ręco ks. A. Korczyńskiego jako przewodni
czącego Rady szk. miejsc, trzecią część dochodu 
tj. 20 zł. na nbogą dziatwę szk., zaś uboga wdo
wa liczną rodziną obarczona i jeden izraelita po
żarem dotknięty, otrzymali po 20 zł.

Zarząd szk. etat. pocznwa się do obowiązku 
złożyć panom i paniom licznie ze Złoczowa na 
przedstawienie amat. przybyłym, tudzież gościom 
zakłada kąpielowego; pąństwn Weiserom, Broiz 
kim i pani K. Torosiewieżowej za nadzwyczajne i 
łaskawe datki pieniężne na wBparcie biednych, oraz 
pani Torosiewicz za łaskawe odstąpienie sali na 
przedstaw, amat., w imienin ubogiej dziatwy szk 
i nbogieh rodzin najserdeczniejsze podziękowanie. 
Niemniej też dziękuje p. J. Romanowi za podjętą 
i skuteczią pracę na cel szlachetny, jakoteż i ssan. 
Towarz. amat.

—  Z Koszyc donoszą o uchwalenia przez tam 
tej są reprezentację dotacji w kwocie 350.000 rłr 
stosownego grnntn i materjałn budu**niczego na 
założenie wszechnicy, t. j. trzeciej na Węgrzech.

—  Kardynał książę Hohcnlihe zasąazony 
Przy jednej z kaplic kościoła 8anca Marla Maggio- 
re w Rzymie, który podlega kardynałowi Hokenlobe, 
Istnieje bogato datowana fundacja mszalna, które, 
rozdawnictwo przysłngnje markizowi Pinellł z Genuy 
jako patronowi tej kaplicy. Otóż w r. 1864 nada: 
on tę fundację księdza Savi-tJiarpoaj, który w r 
1849 był kapelanem polowytn ochotników garybal 
doskich, a później został honorowym kapelanom 
króla Wiktora Emanuela. Kapituła rzeczonego ko 
ścioła nie pozwoliła jednak ljberalnemn księdzu od 
prawiania fundacyjnej mszy, i nadiła ją innema 
księdzu. Na wniosioną z tą i skargę księdza Sari 
Scarponi, skazał sąd kardynała Hohenlohe jako 
zwierzchnika pomienionego kościoła na wypłatę za 
ległego n i  żalnego czy to z  fnndnstów kościelnych 
czy też z własnych.

—  Wąsy kwestją zasadniczą. W drugiej Izbie 
sądu apelacyjnego wydarzyło się następujące zaj 
ście. W che iii kiedy młody adwokat z mową w o 
bronie swojego klienta wystąpił, przerywa mn prze 
wodnietący sądn uwagę, i e według przyjętego 
zwyczaju niewolno rzecznikom z wąsami przed są
dem stawać. „ Sądziłem, że moje wąsy są nadto 
mikroskopicznyeh rozmiarów, żeby mogły być do 
strzężone. — To nie jest kwestją ilości włosów 
lecz kwestją „zasadniczą", odpowiedział przewodni 
czący. Rzecznik, w trosce o sprawę swojego kii 
enta zrobił wniosek odroczenia, żeby móc się dać 
do nowego terminu ogolić, lecz przewodniczący po 
miarkowawszy się, oświadczył, że jego upomnienie 
tylko do przyszłości się odnosi.

we Lwowie „do c. K. głównego urzęda podatko
wego, a to pisemnie w dwóch egzemplarzach 
wedłng formularza przepisanego", który przej
rzeć mogą strony interesowane w komisarjacie 
dzielnicy lab w urzędzie targowym. Podatek 
jrzypadający uiszczonym być winien w tym s a 
my c. k. urzędzie podatkowym.

Zatajenie zapasa przewyższającego 100 ki- 
ogramów czyli 1 cetnar metryczny oleju mine

ralnego, podlegającego podatkowi wspomniane
mu, będzie karane w myśl ustawy karnej o 
przeki oczeniash dochodowych. Postanowienia po
wyższe ogłasza się z wezwaniem do zastosowa
nia się. Magistrat kr. st. miasta.

LWÓW dnia 29. lipca. ( S p r a w o z d a n i e  
l w o w s k i e j  I z b y  k u p i e c k i e j . )  Ceny za 100 
kilogramów pantas Lwów. Według jakości:

Pssenica czerwona od 10'— do 10*25 zł., biała 
od 9 50 do 10* — zł., żółta od 9 50 dolO*— zł., je
sienna o d  d o ------zł. - Zyto od 5 50 do
6*—  zł., jesień, od — do -*— zł. — Jęczmień
browarowy od 5 50 do 6 — zł., pastewny od 5 50
do 5 70 zł., jesień, od -- ---  do— . — z ł .— Owies
od 6 do 6 25 zł. -  Groch do gotowania od

— d o —•— zł., pastewny o d — * — do — *— zł, 
nowy od —* — do ---•— zł. —- Wyka od — '— do

— zł. —  Bób od — * — do —•— zł. — Kuku- 
rudza stara od — *— do —*— zł., nowa od — •—  
do — — zł. -  Rzepak zimowy od 12 70 do 13 —

, rzepak lotni od 10 70 do 11 20 zł. — Lnianka 
od 10*— do 10*20 zł. —  Nasienie lniane od 11*— 
do 11 50 zł. Nasienie konopne od — *— do
Zł. Koniczyna od —*— do zł. K m i
nek od — •— d o  zł. Anyż o d  do

— zł. — Anyż płaski od — —  do — *— zł. 
Spirytus za 10.000 litrów procent:
Gotowy od 33 75 do — —  zł. 
U s p o s o b i e n i e :  Niezmienne. —  Mroczka 

od — *— do —* — złr. — Fasola od — *—  do 
■*— zł.

Pszenice nowe: w miesiącu Bierpniu zł. 9 '40 
do 9 '60 zł.; pażdfciernikn zł. 8*26.

W a l u t a :  Marek 58*80 -  Rubel 1 * 2 0 —  
Napoleondor 9 56 s.

no a a  po u  konferencją wchodzić w rokowania 
i przystępować do interwencji, przez konferen
cję nieupoważnionej.

Aleksandrja dnia 31. lipca. Arabi basza 
ściągnął znaczne siły od strony kanału suezkiego 
Przewidują też rychłego rozpoczęcia wojennych 
operacyi.

Kairo dnia 31. lipca. Na zebraniu liczącem 
360 osób, złożonem z ulemów, kadów, przełożonych 
kościołów chrześciańskich, urzędników i notablów, 
uznano jednogłośnie Arabi baszę obrońcą kraju aż 
do zawarcia pokoju, lub wytępienia najeźdców; 
chtdywa zaś ogłoszono jako wyjętego z pod prawa 
idamu i fermanów.

Paryż dnia 31. lipca. W skutek wotum Izby 
wszystkie mchy tak  wojska lądowego jak  i flotty 
wstrzymano; admirałowi Conrad zaś polecono w 
razie iakioh wydarzeń w Egipcie, najściślejszej 
przestrzegać neutralności.

Madryt dnia 31. grudnia. Imparcial podaje: 
Niemcy zaprosili Hiszpanję do udziału w obronie 
kanału suezkiego, co też Rząd hiszpański przyjmie.

Londyn dnia 31. lipca. Parowiec „Orient* 
z pierwszym batalionem szkockiej gwardji, księciem 
CznnauLht, jen. Willirem i sztabem I. dywizyi od
płynął wczoraj do Egiptu.

Times obawia się połączenia wojska turec
kiego z wojskiem Arabi baszy. Kooperacja z T ur
cją jest tylko w takim razie możliwą, jeżeli ona 
mierny kontyngens dostawi i go angielskim do- 
wódzcom podda. _ _ _ _

Przyjnenali is ia  31. lipca 1882 .
HOTEL AOK£a : A. hr. Borkowski z Szla

chetnieć. K. hr. Weissenwolf z Rnskiej wsi, E. hr. 
Borkowski z Suchowoli. S. hr. Konarski z Dubiecka.

hr. Stadnicki z Krysowie. Z. Dembowski z Ro
sienie. J. Rakowski z Królestwa. J . Zabielski z 
Dorohows. Z. Taczanowski z Poznania. K. Tchórz* 
nioki z  Nadyb. A. A. Dorożyński z Wołynia. J . 
Mieczkowski •  Turpiłówki. M. Kraiński z Wysza- 
tyc. 3. Ursyn Rusiecki z  Warszawy. W. Orłowski 
t. Lisowic.

G ospodarstw o, przem ysł I h an d e l

Po zatw isrdzenlu przez rząd przelewu kon 
cesji na budowę kolei Jarosławsko-sok&lskiej, za 
rząd kolei Karola Ludwika przedłożył rządowi 
plan finansowania tej linii. Koszta tej budowy, 
jak  się dowiaduje Presse, obliczone na 5 milio 
nów złr., m ają być pokryte przez wypuszczenie 
akeyj pierwszeństwa. Emisja jednak nastąpi do
piero w jesieni, głównie z tego powodu, że na 
więcej wpływowi członkowie zarządn częścią 
bawią na urlopie, częścią zamierzają niebawem 
udać się na urlop. Finansowanie zresztą  nie je s t 
tak  pilne, gdyż wydatki, połączone z roipoczy- 
nająuemi się w przyszłym miesiącu przedwstę
pnemu robotami, mogą być pokryte z nadwyżek 
kasowych kolei K arola Lndwika.

Obwieszczenia. W edług postanowień zaw ar
tych w §- 4. ustaw y z dnia 26. m aja 1882, nr. 
55. Dz. u. p. o zaprowadzeniu „podatku kon* 
sumcyjnego od nafty  i innych olejów mineral
nych5, tudzież w §. 1. rozporządzenia c. k. mi
nisterstw a skarbu z dnia 23, czerwca 1882. nr. 
78. Dz. u. p. —  obowiązaną je s t każda osoba, 
która posiadać będzie z dniem wejścia w życie 
powołanej ustawy t. j . z dniem 1. września 1882. 
jakiegokolwiek oleju mineralnego podatkowi pod
legającego, zapas przewyższający HO klgr., za 
pas taki najdalej do trzech dni to je s t do dnia 
3. września 1882. oznajmić, i przypadający od 
zapasa takowego podatek opłacić.

Strony, k tó re się trnonią „handlem czyli 
sprzedażą" olejów mineralnych, będą przez 60 
dni od duia wejścia w życie powołanej nstawy, 
czyli 1. września 1882. prócz tego obowiązane, 
co do posiadanego w tym czasie oląju m ineral
nego — w ilości nad 100 klgr., w ykazać o rga
nom skarbowym pochodzenie, względnie opodat
kowanie swego zapasa.

Oznajmienia zapasów oleju mineralnego, pod 
legającego wspomnionej opłacie, wnosić należy
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!  .  18706. „ „
“ J 18726 ,  „ J

Ferdynanda pół. 6 pre. m.k.
.  » J
,  ■ # » irobr.

Oal. K. L. 300 *Ł 8 pr. sr. w.a. 
„ n . em. 5 pre. .
„ m . em. 1871 300
„ IV. e .i  300 zł. 8 pr.

Łwow.-Czer.-Jasi. I. sm. 1865 
300 zł. 6 pro. er. w. a. . 

Lwow.-Czer -Jas. H  om. 1867 
800 sł. 6 pre. er. Wi a. . 

Łw.*Ołer.*Jasi. HI. em 1868 
800 sł. 6 pre. ar. w. a . .

ł».v |a^<u 
złr. n. a.

119 75 
100 76 
92
99 »0 100 30

102 10 
102 50 
100 96 
100 96

96

97 -  
10* -
99 75 
99 76

108 
106
L1®1 76) 108 50 
101 10

120 26 
101 26 
98

102 40 
[103 
101 10 
101 10

96 60

97 5o 
103 60 
100 
100

łOO 40 100 80
108 40

109 —
101 40

—
***̂ —
94 76 96 -

100 70 101 -

3»8 - 98 50

bw.-Cz«r.*Jass. IV. om. 1873
300 zł. 6 pro. ar. w. a. . 

Budolfa po 300 zł. w.a. 5 pr.
srebr. w. a........................

Budolfa om. 1869 po 800 zł.
6 pro. sr. w. a. . . . 

Budolfa em. 1B72 po 800 sł.
5 pro. sr. w. a. . . .  

Siodmiągrodzkiej za 200 złr. 
* Prot...............................

Papiery loteryjne
(sztuka).

Zakład kred. dla ban. i praem. 
Klary po 40 złr. m. k. . 
lnsbruokie prem. pot. . . 
Keglozich po 10 zir. m. k. 
Krakowska po 20 złr. m. k. 
Lublańska prem. poż. . .
Budzińskie  ........................
Palffy po 40 złr. m. k. 
Rudolfa po 10 złr. m. k. . 
K. Salm po 40 sł. »• k. . 
Bolnogrodzkio prem. pot- • 
SŁ GenoJs pe 40 złr. m.. k  
Stanisławowska (pożyczka) 

po 20 złr. w. a. • ■ • 
WaldBtein po 20 złr. m. k. 
WindiiobgrUz po 20 sł. m.k.

Dewizy 3*miesięczne.
Berlin 100 maric . . . »  
Frankfurt 100 mark. . • 
Hamburg 100 mark . . . 
Londyn 100 fnt isterl. • 
Paryż 100 franków , . .

pi»O* I
•jłr w. a.

96 7ój

101 21 

100 70 

100 70 

92 2(i

177 25 
41 76 
28 60
19 -
20 
93 60 
88 76 
88 60 
20 60 
52 -  
28 50 
46 50

24 26 
28 50 
88 75

68 76 
68 76 
68 76 

120 10 
U<7 76

I
97 25

101 60 

101

.01

92 60

177 76 
42 26 
24 -

24 — 
89 26 
89

63 
24 60 
47 -

95 — 
29 60
89 26

58 S5 
68 S5 
68 86 
20 36 
47 90

„Telegramy Gazety Narodowej.**
Brzeżany d. 30. lipca. Dzisiaj odbyło się tn 

liczne zgromadzenie prawyborców, przeważnie z 
księży i włościan złożone. Rozbierano kandyda
tury  hr. Romana Potockiego i p. Roszkiewicza 
z Podhajec. W tokn dyskusji zaznaczono w yra
źnie swoją niechęć kn p. Roszkiewiczowi. po- 
czem oświadczono się jednomyślnie za hr. Roma
nem Potockim.

Wiedeń d. 31. lipca. (Pryw.) M inister Kal
i ty  wyjechał wczoraj z br. Nikoliczem do Bo- 
śnii.

Wczoraj zetknęły się tu  dwa pociągi na 
dworca kolei Zachodniej; kilka osób jes t lekko 
skaleczonych.

P raga d. 31. lipca. (Pryw.) Dr. Pi&chensky 
złożyf m andat rajchsratowy.

Zadar d. 31. lipca. (Pryw.) Bajamonti za
wiadamia, że składa pr*ewództwo stronnictw a 
włoskiego (w Splicie, gdzie dawniej był burmi
strzem, a  obecnie nawet do Rady miejskiej się 
nie dosta ł; p. r ) .

Wiedeń d. 30. lipca. Oboje cesarzewiczow 
stwo przybyli dziś w południe do Hatszeg-Yaral- 
lya (na Siedmiogrodzie). Tam i na całej drodze 
ludność z zapałem ich witała.

Konstatynopol d. 30. lipca. Delegat turecki 
na konferencji doręczył dzisiaj ambasadorom pi
semne oświadczenie Porty, w którem wypowia
da nadzieję, że wojska angielskie, okupnjące Ale
ksandr ję, opuszczą to miasto w chwili gdy do 
portu aleksandryjskiego zawiną tureckie wojska 
Oświadczenie Porty  wypowiada dalej, że ponie
waż kwestją reorganizacji wojska egipskiego (to 
jes t jego rozwiązania) związana jest ściśle 
kwestją przywrócenia w Egipcie status quo, 
przeto uregulowana ona zostanie po wspólueni 
porozumieniu się Porty z chedywem.

Pierwszy transport wojska tureckiego odejść 
ma jutro. Prawdopodobnie Derwisz basza miano
wany zostanie dowóJzcą korpusu ekspedyc j- 
nego.

Aleksandrja d. 30. lipca. Osman Rifki basza 
i 26 oficerów czerkieskich, wydalonych z E g ip 
tu  za to, że utworzyli byli spisek na  życie A ra
bi baszy, wrócili do Egiptu, i dzisiaj Idedy wy- 
lądowywali, przyw itani zostali uroczyście.

Wczoraj wieczór dwa oddziały wojska an
gielskiego ndały się do Millahy dla naprawienia 
kolei żelaznej, zepsutej przez Arabiego.

Major Gordon zamianowany został dyrekto
rem  policji. Szeryf basza, były prezes gabinetu 
egipskiego, przybył do Aleksandrji. Anglicy za- 
gwozdzili wszystkie działa i zniszczyli wszyst 
kie zapasy prochu, jakie znaleźli w fortach Ale
ksandrji.

Petersburg d. 30. lipes. Journal de St. Pet. 
pisze: „Anglia przyznaje sobie sama m andat 
wyższy od tego, który konferencja Porcie przy
znała. Trndno przypuścić, aby Porta  zgodziła 
się na tak i stan  rzeczy. To też sytuacja jes t mo
cno naprężona i wymaga od mocarstw, aby usil
nie prowadziły rokowania do ocalenia pokoju na 
Wschodzie."

Prezydent ministrów, br. Rentern, wyje
chał na dwa miesiące na  nrlop zagranicę. Za
stępować go będzie hr. Baranów (Je st pogłoska, 
że R eutera udaje się w tajnej misji dla zacią
gnięcia pożyczki 300 milionów w złocie ; p. r.)

Paryż d. 30. lipca. Dziś odbędzie się kon
ferencja Greryego z prezydentami Izby i senatu. 
W szelkie pogłoski co do składu przyszłego ga
binetu są  przedwczesne. Organa Gambetty dora
dzają Grevyemu, aby powołał Brissona i jemu 
powierzył złożenie nowego gabinetu. W ątpić je
dnak można, aby Brisson przystał na to. P rze
silenie gabinetowe potrw a prawdopodobnie kil
ka  dni.

Port Sald d. 30. lipca. S ta tk i francuzkie o 
trzym ały wykaz nie opuszczać tutejszego portu 
i nie wpływać do kanału Suezkiego.

Konstantynopol d. 30. lipca. Sekretarz am
basady angielskiej, p. Sandison, udał się dzisiąj 
do Jeldiskiosku i ponowił żądanie Dufferma, aby 
sułtan ogłosił proklamację, obwołującą Arabiego 
buntownikiem, a  utrzymującą Tewfika na tr°ni** 
Sandison zapewnił przytem, 
wcale zamiaru brać Egiptu pod 8WÓJ_u^łąc y 
protektorat, lecz pragnie jeno w przjJzcieisŁm  
stosunku wspólnie z Turcją przywrócić w E gip
cie porządek.

Rzym d. 30. lipca. Anglia ponownie zapro
siła Włochy, aby niezależnie od sprawy kanału 
Suezkiego, zechciały wspólnie z Anglią interw e
niować militarnie w Egipcie. Mancini podzięko
w ał grzecznie Anglii za  ten nowy dowód przy- 
iażui i zaufania, oświadczył jednak, ie  skoro 

P orta  przystała na wezwanie mocarstw, zgodziła 
się m ilitaraie interweniować w Egipcie i  przy
jęła bez żadnej zmiany identyczną notę mo-

W  t e a t r z e  l e t n i m
przy ulicy Afanerotoskiej,  naprzeciw Kasy 

oizczędnoici.
Jutro, w poniedziałek dnia 1. siernia b. r.

Ć W IA R T K A  PAPIERU
komedja w 3 aktach z franc. W. Sardou.

L w ó w , z Izby kindlowej, 31 lipca.
I. A k c j e  z a  s z t u k ę  

(bez kup, bieżącego).
Kolei galic. Karola Ludwika . 319 ?0 323 —

„ Lwowsko-Czemiow.-Jiissk. 172 60 l? 5 50
Banku hypofc. galic. po ZOO złr. 304 50 ?03

„ kredyt galia po 200 złr. ic47 ‘ 52 —
II L i s t y  z a s t a w n e  za 100 złr.

(bez kup. bieżącego).
Tow. kred. galic. 5 pret. w. a. . 9 3 85 100 85

i, , . 4 ., „ . 91 70 93 50
>, ,, o „ okres. . 99 85 100 85
.i n 4 „ „ , 87 35 b8 60

Banku hvp galic 6 pr*t. . . 101 80 102 80 
,, „ „ 6 , ; 0 7, 100 75 101 75
,. ,. 6 „ V8 75 99 75

Galie. Zakł. krod. włoic. 6 pret. 101 50 103
95 — 

100 złr

złr

(W
111. L i s t y  d ł u i n *  za 

Ogólnego rolnicz. kred. Zakładu 
dla Galicji i Bukowiny 6 pret.

IV. O b l i g i  za 100 
Indemnizacyjne galicyjskie

Losy miasta Krakowa 
„ „ Sianisławowa

V. M o n  
Dukat holenderski 

cesarski 
Napoleondor 
Półiaiperjał rotyjski 
Rubel ros/jski srebrny

papurowy . 
100 marek niemieckich 
Srebro . . . .  
Kupony w srebrze

4 *9 25 100 25
>7. 100 101 50
‘7. 101 — 102 50

19 25 21
. 23 50 25 50

1 J„ 57 5 A7
5 58 5 68

•
o 51 i 61
0 82 9 92

• 1 62 1 62
'( 19 1 21

i 5S 5J 59 40

KURS GIEŁDY W IEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń d. 31. Lipca 1882 

godzina 1. minut 47 popołudniu.
Losy kredytowe 177.25 
Anglo-Austr. 122 25
Kolej Kar. Lud. 320.25 
Kolej poład. 138.— 
Kolej Elżbiety 213.50 
Węg. Nordostb. 165.— 
Weg. obi. p. w zł. 96.— 
Kolej siedmiog, 110.60 
Renta węg. 6°/0 119.85 
Ros. rubel pap. 1.20 37 
Gelic. iudemniz. 99.50

Węgier.kred. ak. 322.25 
Unionsbank 122.90 
Nordbahn 269.75 
Kolej Alfftld. 175.25 
Kolej Lw.-czer.J 173.25 
Wied. Comunal. 125 50 
Węg. kolej zach. 168.— 
LoBy tureckie 24.25
Bankverein 112.80 
Losy węgier. 121.25 
Marki niemieckie —.— 

Usposobienie: słabe.
W ittdeA ,  31. lipca 1882 .

godzina lo  min. 40 przed południom
Akc-e kredyt 318 80 A n g lo - ^ ty  {22 50
Kolei Kai -Lud 320.59 Kolej Połudn. 138 25
Unionsbank 123. Napoleondor 9.56
Bosyjj. bankn. 1.207* Usposobienie: mdłe.

B erlin , 29. lipca 
godzina 4 minut 53 po połndniu 

Bosyjs. bank ^04 25 Akcje kr«dyt. 548.50
Lombardy 239.— Galicyjskie 137 25
Kolei Rumuń. 60.25 Anst. bank, 170.30

Angnst Schellenberg
Dom bankowy i kantor wymiany 

we L w o w ie ,  
s p r a e d a j e  p o  k a r a ł o  d n l e n n y i

i w ratach miesięcznych po złr. 5,

3°|0 losy listów zastawnych
T ow arzystw a kredytowego ziemskiego.

Najbliższe ciągnienie 16. sierpnia.
Naturalnymi czyścicielami organizmu są wą

troba, żołądek, kanał odchodowy i nerki. Jeżeli te 
nieregularnie funkcjonują, to mogą z tego wywią
zać się najzawziętsze choroby! Należy zatem  o ile 
można najrychlej przez użycie „Rysz. Brandta P i
gułek szwajcarskich" przywrócić normalną czynność 
tym szlachetnym organom.

. ■ P i g u ł k i  szwajcarskie" wraz z przepisem 
użycia w puszkach po 70 ct., (wystarczające na 
miesiąc; są do_ nabycia: we Lwowie: w aptece Z. 
Ruckera, H . Blumenfelda pod „Złotym Słoniem*, 
Jak. Beizera, J . Nahlika; w Żółkwi w apt. Dadleca 
uast., w Zurawnie w apt. Tomaszewskiego; w Sam- 
" J { eLw fipt. Aleksiewicza; w Niska w apt. Macu- 

w Brzeżanachz T ' »»w*|uzinsKiego; w Brzeżanach w apt. Hausberga; w 
carstw, prits.D on (Mtncmi) uważa, Łs nie wól-1 Skolem w apt, Lechowskiego,



A. JSTIfilSi i J • • •  « * • « J * • * *
a t S p i  ł’ u c h » rk i, pokojow e,

av * la ft i do wszelkich robót 
domowych rzetelne i pracowite, możóa 
duo tai fcaźdego czasu n b i l  n e  w y .  
w la d c w c z y m  J c  >0f a  B irM ejrw  
. re L w o w i e  A ly n e k  Nr S 6 .  
I. piętro. 164t> 2—*10

M l T T O M E f i O

7 1 ?  Y A iv tC U |b  ^  szlamowy) ;  f c  
Ł lU l f l i i j £ g i& la  sól szlamowa)SooP&dnoor
B M M i M I l i M i ! ! ^  F r a n z e n s b a d .

^ W y g o d n y  dodatek  d la  L i -  KĄPIELI S Z L A M O W Y C H ^
Środek do przyrządzania k ą p i e l i  s t a l o w y c h  i  s ł o n y c h

W ysyłki: M u t t o n i  «& C o . F r a n z e n w b a d .  2653 7 -1 0  
Do nabycia we w s z y c t k i c h  aptekach i składach. wód mineralnych.

Piękne deserowe i kompotowe

W Ł O S K I E  
po złr. 1 4u i złr. 1.60 kilo 

rozseła handel

St. Markiewicza
toe L'cou ie, te Synku  l. 42.

2886 1 - 6

Hotel  Polski
»  u ' B u m

królestwo Polskie.
Stolezc e ws?el¥m komfortem u,‘tą  
dzoi»y. SectaHracja piertcseortjdna 
Ośw etleue gazem. Usługa staranna. 
Omnibus noteiowy do dworca Kole

jowego. — Ceny umiarLowane. 
Poleca sią względom Szanownej 

Publiczności sosu 1—a
A n to  . i i  D ą b r o w s k i .

Rządca ekonomiczny
Rtóry .k ii eył jeduą h  .zkół lolaiu.yob 
w krają z piętru, tclot-dą praktyki, go-. 
Rpods.roia we zgrowyeh gospodirst. -u) 
posiada óob^e świadectwa mkdzy iLneu.1 
zranię od Jaśnie Wioimozjego Tadeusza 

Ko„naukiegj iż jess ilebowo wyksstał 
coiiynr rolnikiem i dobrym wyson&wc* 
poltced — jjoiznknj > odpowiedi iego zaję
cia zuiau Ink tej od I. października b. r. 
W. H. Lwów, ii lica OiaujaiisH I. 2f — 
I. plętw drzwi ńr. 18. 8 96 1—3

O w o c e
suszone b e z dymu,

a u>:
1 kilo g r n s < e k obielanych i pra~iw«- 

uyok 1 zł.
1 Ritę wi ó r ó w z j a b ł c 1 zł.
1 kiu j a b ł e k  obieranych krajanyoh i 

i relowanyoa 8) ct.
1 kil i g u z e k w ł u p . e b C u o t  
l Lilo j a b ł e k  ,r ł ' p a c b  8'ł ct. 
dostać można n L . K,. w  P t s r y a m .

302 8—10

Clćwny §lfład
piwa ołomunieckiego

nagrodzonego medalem zasługi na wystawie wiedeńskiej, dla 
GaliCj. i 'Bukowiny we flaszkach i beczkach

u E L I A S Z A  H E R T E R A ,
we Lwowie, ulica Kopernika, liczba 8.

S zyb k ość  i p ię k n o ść . ,  D z iu r k a  w  m in u c ie .  S z e ś ć d z i e s ią t  d z iu r e k  n a  godziny.  W  na jg rub *  d m  
su k n ie  lub  n a jc ień szy m  b a ty śc ie .

Webstera patent.
Aparat, do robienia dziurek od guzików

, (Knopfloch Arleiter). 2055 b—t

C. k. uprz. kole; a rcy księcia Albrechta
pragnąc zabezpieczyć sobie potrzebny jn te r ją ł ipalowy, zamie
rza rozdue w drodze cfert pisemnych, dostawę 150.000 metrów 
sześciennych drzewa łupanego przeważnie twardego, zaprasza 
nńnejszem interesowanych do wniesienia o ert, które podpisana 
Dyrekcja przyjmować będzie do dnia 15. września b. r.

Bliższych objaśnień i warunków dostawy, które są do 
przejizenia na wszystkich stacjach kolei arcyksięua Albrechta, 
udzielają biuro zarządu miterjałów podpinanej Dyrekcji we 
Lwowie, przy ulicy Teatralnej nr. 7, i naczelnik magazynu 
materjołów na dworcu kolejowym w Stryju. 3065 2—3

L w ó w ,  dnia 15. lipca 1882.

Dyrekcja ruchu.

J ó z e f  H e n r y k  B e i c e s ,

we Lwowie, ul. Wałowa, 1. 4,
m a  zd B sccy t a a w la d o m lć  P .  T . P u b l i c s n o ć ,  i e  z a k u p i ł

Handel obrakósi
będący dotychczas własnością p. h .  P e tr i.

Okoliczność, iż postanowiłem załatwiać interes z publicznością 
bez pośrednictwa ajentów, że więc usunąłem ogromne z tem po
łączeń  wydatki, i że prócz hurtownej prowadzę także sprzedaż 
detajliczną, stawia mię w możności sprzedawania towaru pu naj
niższych cenach tak za gotówkę, jak za opłatą w racach.

Posiadam jak najbogatszy wvbór obrazów historycznych pol
skich i ruskich, oraz obrazów świętych, rodzajowych, krajobrazów, 
scrn myśliwskich i t. p. 3100 1—2

Wicd ń i8a0 
medal srebrny

Wied ii 18CC 
srebrny medai

™ Wiednia: II. Ft. dmandbstMSbe 15, 1 Bad-ipeszcie: II. GćHctrgane I ,  
w Pradze: Altstiidter Rug, Sixanbans

c k. wyh uprz. fabryka skór i lakierów,, 
dawniej J, J. Rollak Synowie

założ/ma r. 1885 .«& Hu.tuwny handel skór
FABRYKa  SKĆR KOZŁO- FABRYKA c. k. patent

WYCH, w MEIELIN&, | | g | | P  SKÓR S Z T C G Z N Y C f l ,  
H a u p t s t r a s s e  56/58. Meidling, Bindergasse 1 .,

polecają swój obficie zao^u.tzony i . a ł t d  w s z e i k i c n  K . t u n k ó .  
B kO * krijow yeb i zagIauici.iiy»b i wój wyróć podwójnie j * r i * ^ 1  ł , , H  
s k ó r  k o z ł o  . r y ć *  (gładkich i gm azkow anyet; fcsracaiąi izczeeó lją  

u«ai;ę na nowy wyrób
c. b. patentowanych skór, w 6 grnboticiacn jako 
n a j t a ń s z e  zastąpienie ąugieiskich p ł a t k ó w  

branzolowych. p io i  1 - 6
Ponieważ nie wyi ylamy ajentów pcdróinjącyc , npi a samy zamówie

nia listowne w ysjłać  pod adrei im naszej finnj hozpośred-uo do W iednia.

L. 1468IY. Obwieszczeń i e licytacji
w celu z a b e z p i e c z e n i a  d o s t a w y  niżej wymienionych potrzeb

dla e. k. wspólnej armii i obrony krajowej
Nowo urządzony handel

Rozprawy licytacyjne odbędą się
Wadjum 
w wy
sokości

POTRZEBA L. 43641 JANA RIEDLA
ice L W C W I E

dla stacji licytacyjnej 
i dla miejsc konkuren

cyjnych, mogących 
przybyć w danym razie

Obwieizcze nieDNIA

miejscu

Lwów

Gródek

Sądowa Wisznia
poleca najtaniej

Koszule salonowe,
po złr. 1.80, 2, 2.ŚO, 2.70, S, S.6G i 4

KALESONY,
po <2r. 1.25, 1.45 1.80, . i 2.20

Kołnierze, Mankiety, Krawaty,
Skarpetki, Fońoioahy.
Na ‘ądfciiie szi»cKÓłovo oeunikL awia 6 -«

Jaworów

Mościska

Hruszów

Siedliska

Wielkie Muaiy

Żółkiew

Złoczów

Brztżany, Kojowa

Rtbatyn

Monasterzyśku

BuczdóZ

Sambor do spi zedunia: FORTEPIAN krzy
żowy P I A N I N O  —  KASA ognio- 
trwaL i MEBLE dębowe z NlKLO- 
WEM okuciem do jadalnego pokoju 
we Lwowie, Rynek 36. II. piętro.
3077 1—6

Przemyśl

Jarosław

Dobromil

Krakowiec

Przeworsk

Łańcut

Medyka-

Rzeszów

Kolbuszowa

Głogów

Sędziszów

Sanok

Żołynia


